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GAZETA LWOWSKA
VYyd;ndzi codziennie o godzinie 2-giej po pióuilniu z wyjątkiem niedziel i dni 

ewiątecznyeli

N um e- pojedynczy kosztuje w uiiejsen i na prowincji 5  M k.
B i u r a  K e i l n k c j i  i  4 d i u i n l s U > . o j t  a i .  P o d w a l e  S . — E k s p e d y c j a  

m i e j s c o w a  i  z a m i e j s c o w a  n i .  C z a r n i e c k i e g o  1 3 . Pojedyncze nnm era do 
nabyci* w Kkspedyeji ul. Czarnieckiego 12, w b iurze  dzienników S .  S o k o ł o w s k i  
I S k a  Jag iellońska  7, w biuraeb dzienników  i trafikach. — L isty  należy fran ­
kować.

Reklam acje otwarte wolne od opłaty. — Konto P. K. 0 . Nr. 141.690.

Telefon Keiiakcji Nr. 192. — Telefon 1 iuilulstraeji 73.

R R E N l ł M E R A T A i

we Lwowie bez dostawy . . . . .  
we Lwowie z dostawą, z p rzesy łką pocztową w Polsce 
z przesyłką pocztową w innych  państw ach

miesięczni
75. -  Mk «

90 -  Mk. 
120 -  Mk.

W szystkie ogłoszenia przyjm uje A dm in istrac ja  „Gazety Lwowskiej", Lwów, ni. 
Podwale 3, w godzinach od 8 —2 i 5 —7 i biuro S. Sokołowski i Ska, ul. Jag ie llo ń ­
ska 7.

. . P r z e w o d n i k  u u u a o w y  i  l i t e r a c k i * *  kw arta ln ik . P renum erata za ze­
szyt 40 M k , rocznie 160 Mk.

L isty  i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcji „Przew odnik" pod 
adresem : Lwów, ul. Wałowa 1. 31, 1. piętro ^nad m ezaninem).

T ł f f ł l ----

U Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

O b w i e s z c z e n i e
M inistra Spraw W ojskowych w porożu  
m ieiiiu  z M inistrem  Spraw W ewnętrz­
nych z dnia 20 styczn ia  l ‘J2 i r. w przed­
m iocie  wezwania obyw ateli polsk ich , 
przebyw ających za granicą, do w ykona­

n ia  przepisów o obowiązku służby  
wojskowej.

Na zasadzie art. 1 punkt 4 rozporzą­
dzenia Rady Ubrony Faust wa z dma 11 go 
sierpnia 1920 r. (Dz. Ust. R. P. z 1920 r. 
Nr. Si, poz 5d0), wzywa się wszstkicn męż­
czyzn, posiadających obywatelstwo polskie a 
urodzonych w czasie od roku 1902 do 1885 
włącznie, o ile zas chodzi o ohcerów, to do 
r. Ife79 włącznie, przebywających stale poza 
granicami Rzeczpospolitej Polskiej, by, ce­
lem dadośćuczyniema przepisem o obowiązku 
złuzby wojskowej, zgłosili się osobiście lub 
na piśmie, celem rejestracji, do właściwego 
konsulatu lub do przedstawicielstwa dyplo­
matycznego .Rzeczypospolitej za granicą lub 
do właściwej władzy wojskowej w kraju naj­
dalej w ciągu trzech miesięcy od dnia ob­
wieszczenia niniejszego w Monitrrze Pol­
skim. •

Kto obowiązku zgłoszenia się w myśl 
powyższego ustępu me dopełni, rnoze być na 
zasadzie art. 1 wymienionego na wstępie 
rozporządzenia Rady Obrony Państwa — nie­
zależnie od wszelkich innych skutków pra­
wnych, przewidzianych obowiązującemi prze­
pisami, za zaniedbanie obowiązku służby 
wojskowej — pozbawiony obywatelstwa pol­
skiego.

Określony w ustępie pierwszym termin 
trzymiesięczny dotyczy tylko utraty obywa­
telstwa, lecz me zwalnia od następstw pra­
wnych na wypadek nie stawienia się do 
służby wojskowej.

Od obowiązku zgłoszenia wolni są c i , ' 
którzy już poprzednio dopełnili obowiązku' 
zgłoszenia się do rejestracji i posiadają na 
to wdasciwe zaświadczenie.

Minister Spraw Wojskowych:
(—) Sosdkowski 

Minister Spraw Wewmętrżhych.
(—) Skulski.

(Monitor Polski Nr. 30 z dnia 8 lute­
go 1921).

Sejm w alny.
Posiedzenie 209-tc z 11 b. m.\

Po odczytaniu interpelacji przystąpiono 
do rozprawy nad wnioskiem nagłym

w sprawie zatrucia chlebem.
P. G d y k  stwierdza, że od pewnego cza­

su zdarzają się wypadki zatrucia po spożyciu 
chleba. Wypadki te w ostatnim czasie stały 
się nawet masowe. Wniosek domaga się, 
aby Rząd przeprowadził surowe śledztwo 
wszędzie gdzie znajdują się piekarnie i skła­
dy mąki, aby pozamykał piekarnie niemające 
prawa wypieku a winnych mających mąkę 
z domieszkami oddał pod sąd doraźny.

Minister sprawiedl. N o w o d w o r s k i  
oświadcza, że do władz rządow7ycń wpłynęły 
dotychczas trzy sprawy o zatruciu chlebem. 
Najwięcej wypadków zatrucia stwierdzono 
w Warszawie. Wszystkie ie wypadki prze­
kazano jednemu sędziemu śledczemu. Są one 
jednak nader skomplikowane, gdyż chodziło 
o chieo nabywany w wielu miejscach a 
wmieszanych jest w tę sprawę wielu pieka­
rzy, handlarzy i pośredników.

Kierownik Minist. zdrowia publ. uja­
wnia, że Minist. zdrowia zajmuje się sprawą 
chleba już od r. 919. Wypadki zatrucia 
zdarzyły się dopiero z początkiem stycznia 
b. r. Urząd zdrowia w Warszawie rozpoczął
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Mieczysław Smolarski. 35)

Po d W arn ą .

(Giąg dalszy)

XXIV.
Na stanowiska, na stanowiska!
Ot, sułtan kazał rozwinąć już cztery 

chorągwie swoje.
Jedna najwyższa biała ze złoteini litery, 

druga czerwona jezdnych dworskich, trzecia 
zielona-krwawa jauczatska, a czwarta zołta— 
pieszej straży.

Jakby barwisna kraśnie wstęga rozwija 
się, ot, sznur niewiernych.

Spieszcie i wy, do chorągwi, do pro­
porców !

Niech zadudni ziemia pod kopytami 
naszycn rumaków.

Spieszcie się,jezdni i piesi, s ław a: łu­
py czekają nas!

Jjo boju, hej, do boju!
Ranek wschodzi wietrzny i pochmurny...
Słońce j .  za mgieł wstaje powoli.
Przetrzyjcie znużone oczy, gdyż wielu 

z was me ujrzy blasków zachodu.
Spadać macie jako burza, opierać się 

jako mur, kto nie chce zginąć w krwawej to­
pieli, musi śmierć zwyciężać,

. Sława i łup czekają was 1

Tak śpiewały mosiężne surmy po o- 
bozie.. .

Dzień był dziewiąty listopada 1444
roku.

Miejsce — pole bitwy pod Warną.

Śpiewały tak trąby bojowe, a chorążo­
wie zatknęli już w ziemie proporce i od 
działy ruszyły, każdy pod znaki swoje.

Na skraju prawego skrzydła umieścił 
ku stepowi ludzi swych Jan Aibi, biskup 
Waradynu. Nie wiedział on, lże pierwsze 
przyjdzie wytrzymać mu natarcie, palił się 
przedsię do walki, aż rumieniły mu się tłu­
ste policzki. Mąż to w Piśmie św. uczony 
był, a wojennych ninie laurów zapragnął 
i wielkim rycerzem siebie mniemał. Niecier­
pliwił się też bardzo, a podjeżdżał często 
konno do Oesariniego, który w zbroi pozło­
cistej, a narzuconej purpurą, stał wpodle z 
oddziałem krzyżowym, przezwanym w obozie 
„rotą kościelną",

Kogoż będę miał przeciw sobie — 
zagadnął biskup papieskiego legata.

— O wszystk.em wiedzą już wywia­
dowcę nasi. Spójrz ksiądz zresztą, a własne- 
mi oczami rozeznać możesz. Sławny Kara- 
dża-bej stoi tam, a przy nim spahy ana- 
tolskie.

— Tam zasię dalej, w środku łuku kto 
zgromadził się byi przeciw panu miłościwe­
mu? Skupienie tam dziwne ludzi jest, gołem 
okiem zas nikogo rozróżnić nie zdołam...

— Amurat to ze strażą swoją, z jan ­
czary i wielbłądy.

— Za W arną zaś rozwijąją się jeszcze 
jakoweś szeregi.

natychmiast dochodzenia. W tej chwili opra­
cowano już rozporządzenie normujące porzą­
dek w piekarniach w eałem państwie. Ukaże 
się ono w tych dniach. Pozatem wprowa­
dzoną została w życie komisja chlebowa, 
która na podstawie rozporządzenia. Rady 
minist. otrzyma władzę wykonawczą.

Bez dalszej dyskusji nagłość wniosku 
uchwalono, a sprawę samą odesłano do ko­
misji.

Przystąpiono do ustawy

o'ubezpieczeniu państw, i państw, dyrekcji 
ubezpieczeń.

P. B a b s k i  omawiał obszernie sprawę 
ubezp wogóle popierając swoje wywody da 
tami statystycznemi i przykładami stosun­
ków innych paii^t. Przechodząc do ustawy 
proponowanej, mówca zastanawia się nad 
jej szczegółami i poddaje ją wszechstronne­
mu oświetleniu.'

Obszerne i rzeczowe przemówienie wy­
głosił w tej sprawie p. W i e r z b i c k i, poczem 
dalszą rożprawę odroczono a przystąpiono 
do obrad nad expose prezydenta Ministrów.

Dyskusja nad exposc Premjera.
P. D u b a n o w i c z  porównuje dotych­

czasowe przemówienia przedstawicieli stron­
nictw i zaznacza, że oświadczenie NZL. pój­
dzie drogą pośrednią. Rząd dopiero wtedy 
będzie mógł spełnić swoje zadanie, jeśli bo. 
dzie miał poparcie wszystkich stronnictw, 
które mają w swoim programie akcję bu­
dującą.

Rzeczowo jako program oświadczenie 
Prezydenta Ministrów na ogół stronnictwu 
naszemu odpowiada, mamy jednak pewne 
zastrzeżenia. Juz wczoraj zauważono, ze ro­
kowania w Rydze przeciągają się ponad uza­
sadnioną potrzebę Nie możemy powstrzymać 
się od uczynienia Rządowi wezwania, aby 
wszystko zrobił co potrzeba do usunięcia 
przyczyn, których usunięcie jest w jego mo­
cy. Dalej w programie Prez. Witosa są 
punkty, których urzeczywistnienie napotyka 
na przeszkody. Dotyczy to np. zniesienia 
delegatury w Małopolsce i rozpoczęcia dzia­

łalności 4 województw. Taksamo nie wiemy’ 
na jakie przeszkoay napotyka sprawa upo­
rządkowania opłakanych stosunków polity­
cznych na kresach wschodnich w szczegól­
ności w Wileńszczyźnie. Popieraliśmy Rząd 
w tej sprawie, dodamy tylko zastrzeżenie, 
aby Komisja rządząca zakazała całkowicie, 
aby nikt nieohcjalnie nie prowadził odręonej 
akcji politycznej, jakoteż uiedostarczał środ­
ków państwowych na akcję polityczną, któ- 
raby kolidowała z polityką Rządu.

Minister spraw zagranicznych uznał te 
warunki za słuszne i przyrzekł dać odpowie­
dnie rękojmie, niestety rękojmi takich nie 
otrzymaliśmy. Go się tyczy sojuszu z F ran­
cją, warunkiem sojuszu wojskowego jest na­
leżyte uporządkowanie naszych stosunków 
wojskowych co dotychczas me nastąpiło.

Nasuwa się również pytanie w spra­
wie szkolnictwa, dlaczego sprawa średniego 
i wyższego nauczycielstwa nie postępuje na­
przód, dlaczego w szkołach powszechnych 
agitacja partyjna góruje nad interesami 
oświaty. Natomiast uposażenie ducnowień- 
siwa, nawet wyżżzcgo, wywołuje rumieniec 
wstydu W administracji nierównomiernie 
traktuje się siły urzędnicze, usuwając siły 
kwalifikowane, a pozostawiając niepotrzebny 
balast, Istnieje dotąd kosztowna propaganda 
a również defenzywa wojskowa me jest do­
prowadzona do minimum. Nie wiemy jakie 
środki zamierza przedsięwziąć Rząd celem 
podniesienia waluty. Należałoby również 
uiedopuseić w przeddzień plebiscytu do 
strajku. Musi być wprowadzony wolny han 
del, musi być zniesiony kordon pomiędzy 
b. zaborem pruskim a resztą Państwa. Ko­
nieczne jest rozpisanie wyborów do sejmi­
ków z b. dzielnicy pruskiej a przed zorga­
nizowaniem się samorządu województw nie 
me może być zlikwidowane Ministerstwo b . 
dzielnicy pruskiej. Żądamy odpowiedniego 
starania celem podniesienia produkcj. rolnej 
i zapobieżenia złej gospodarce leśnej, iikcja 
odbudowy nie postępuje naprzód, parcelacja 
jest zahamowana. Teraz, jak i dawniej go­
towi jesieśmy poprzeć Rząd i życzymy sonie, 
aby utrzymał się jak najdłużej.

— Rumelijezycy to z Turahanem na
czele.

— Mnogo ich, ale pobijemy ich, Wa­
sza znakomitość!

— Jak Bóg zdarzy... Wracajże jednak 
księże do hufców swoich. Nie lża dowodoy 
przed bitwą ludzie swe bodaj na okamgnie­
nie opuszczać.

Wiedział o tern biskup, iże Oesarini 
sławnym jest wojownikiem, zawstydził się 
przeto upomnienia. Skoczył raźno między 
rycerstwo swoje. Serce, na myśl o boju; no­
wą wezbrało mu uciechą. — Dzień chwały 
będzie to ! — pomyślał. Niecierpliwość jednak 
podrywała go na koniu, kazał przeto chorą­
żemu dźwignąć nad sobą proporzec, a ako­
licie podać sobie paiż i miecz i stanął tak 
w rzędzie pierwszym, a w cały ni blasku wo­
jennym, gotów własną'piersią powstrzymać 
zapęd nieprzyjaciół.

Daiej ku środkowi ustawiło się rycer­
stwo slawońskie pod wodzą Frankbana, Wo- 
łosza, Szymon biskup z Rozgonu i czarną 
chorągiew, oznaczona krzyżem węgierskim 
Na lewem skrzydle zgromadziło się pięć 
chorągwi siedmiogrodzkich pod wodzą Hun- 
jadegc, a dalej reszta siły węgierskiej.

Oddział królewski stał w pośrodKU.
Najprzedniejsza to chorągiew była, a z 

samych Kolaków złożona. Synowie pierwszych 
państwa dostojników i wielmoży, kwiat pol­
skiego rycerstwa, dziedzice tych, którzy Krzy­
żaków rozbili w puch pod Grunwaldem.

Dzielnością nie ustępowali wsławionym 
także pułkom Hunjadego, wszystko młodzież 
na sehwał, a w zbrojach świetnych i na ro- 
■łjeh, wspaniałych rumakach, Czekali po­

tężni i ufni na pana swego, który z Hunja- 
dym jeszcze objazd stanowisk odbywał, a 
kiedy ów przybył wreszcie, wówczas pod­
skoczył Nekanda i rozwinął nad nim wielką, 
rycerską — świętego Jerzego chorągiew.

Dostrzegły owo znamię i wsze oddziały 
cnrześcijańskie. Rozwinięcie tej chorągwi 
widomym stało się dowodem, iż wszystko 
do boju już gotowe, każdy rycerz v ięc cze­
kał niecierpliwy i niespokojny na znak, kie­
dy przyjdzie uderzyć a miecze w niewiernej 
krwi upławić.

Król jednak za radą Hunjaaego, stano­
wił me ruszać pierwszy szczupłych sił a cze­
kać na nieprzyjacielskie natarcie.

Spokojny był, chociaż zadumany, przy- 
bran świetnie, jak opisały to dziejopisy.

Srebrzystą półzbroję miał na sobie, na 
której połysKiwał krzyz złoty w brylanty 
oprawny, dar synowicy rozgońskiego biskupa. 
Od boku spływał mu miecz w srebrnej po­
chwie, poświęcany przez papieża. Skoczyli 
doń giermkowie, by podać mu hełm i tarczę, 
gdyż z gołą głową stanowiska był objeżdżał. 
Stała się wówczas rzecz, na którą nie wszy­
scy zwrócili uwagę, ale uważana później za 
ostrzeżenie niebios. Oto giermek Falko z 
Faćmiecha, podając mu szyszak z zaponką 
złotą, a gromnym czubem ze strusich pvór 
ze zbytniego przejęcia się powagą chwili, 
upuścił na ziemię szłorn, który się potoczył 
pod nogi królewskiego rumaka.

(Ciąg d alszy  nastąpi)
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H o ss  c i  bierze w obronę Ministra' 

Skarbu i uważa, że nie jest on winien temu 
co mu wczoraj zarzucono. Co się tyczy Pre­
zydenta Witosa, to on swoimi rozumnymi 
rozporządzeńiami zyskał uznanie i szacunek 
w całem społeczeństwie. Rząd jego popiera­
my i życzymu mu trwałego bytu. Sejm czę­
sto wkraczał w dziedzinę bezpośredniego 
rządzenia i utrudniał tem stanowisko Rządu. 
Ministrowie powdnni współdziałać w komi­
sjach a nie czuć się tam jak na ławie oskar­
żonych. Co do polityki zagranicznej mam 
wrażenie, że dochodzimy do celu t. j. do 
Związku z Francją. Powinno to mieć pewien 
wpływ na przebieg akcji w Rydze. W spra­
wie stosunków z Anglą, to nie możemy się 
dopatrzeć szczerej przyjaźni w wielu faktach, 
w jakich rząd angielski sprzeciwia się ży- 
wmtnym interesom Polsm, jeanak z zadowo­
leniem witamy zaproszenie przez rząd an 
giolski Ministra przemysłu i handlu na kon­
ferencję ekonomiczną. iPragniemy. by z nami 
nie mowiono tam tylko o sprawach handlo 
wych. MuWca uważa, że zarzutj stawiane 
wczoraj naszemu przedstawicielowi w Pary­
żu są zbyt ostre i ogólnikowe.

Natomiast wiele byłoby do powiedze­
nia przeciw posłom nietytułowanym. Repre­
zentacja nasza w Rzymie funkcjonuje nie­
normalnie. Były skargi z tego powodu, że 
reprezentacje nasze za granicą nie dbają o 
spiawy handlowe i przemysłowe i w ogóle 
o interesa obywateli polskich, a natomiast 
za wiele zajmują się towarzyskimi stosunka 
mi. Jeżeh tak pójdzie dalej, to polskich 
ambasad nikt szanować nie będzie.

Co do konstytucji, to lewica musi zro­
zumieć, że większość sejmu wypowiada się 
za Senatem. Boleją nad tem, że konstytucja 
wcale nie załatwia sprawy centra&zaeji czy 
decentralizacji. Zadaniem naszego stronni­
ctwa — powiada dalej mówca — będzie 
bronie zasad decentralizacji. Premier Witos 
mówił o samorządzie, lecz w sposób nieza­
dowalający.

Co do spraw administracyjnych, to co 
łlobił Rząd Witosa, dowodzi, że wszedł on 
na drogę utrącenia dotychczasowego systemu 
biurokratycznego i że skasuje rozmaite in­
stytucje, o których szkodliwości przekonane 
jest całe społeczeństwo.

W sprawie poznańskiej mówca podnosi, 
że Poznańczycy po części sami są sobie 
winni, bo urządzili swoje gospodarstwo na 
wzór niemiecki nie dbając o to, że prawda 
życia ekonomicznego nieda się zgwałcić. Nie 
unifikacja, ale raczej odwrotna polityka, jest 
powodem nędzy poznańskiego.

W dalszym ciągu mówca umawia spra­
wy, dotyczące Ministerstwa skarbu. Przemó­
wienie swoje kończy mówca słowami. P. 
Witos skarżył się na listy anonimowe, które 
nie szczędziły mu nawet wyrazu „cham". 
Niech mT wolno będzie przypomnieć, że 
Wyspiański dał chamowi w ręce „złoty róg“, 
ja  zaś pragnąłbym, ażeby p. Premier zasto­
sował się do słów innego poety i „uderzył 
w czynów stal“ i przy pomocy Sejmu stwo­
rzył silny rząd,

Na tem rozprawę odroczono.
Odesłano jeszcze do Komisji kilka wnio­

sków nagłych, poczem posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie we wtorek dnia 

15 b. m. o godz. 4 po poł.

Ks. WŁADYSŁAW ŻYŁA.

W ystaw a prac
Wandy Żygulskiej-Pogonowskiej.

Nie jest koniecznein, aby sztuka była 
rzeczą piękną. Może być piękną lub uiepię- 
kną, t. zn. subjektywnie podobać się lub 
niepodobać. Niekoniecznie też musi sztuka 
być naśladownictwem natury. Może bowiem 
mniej lub więcej od niej się oddalać. Musi 
jednakże, jeśli chce mieć pretensje do nazwy 
„sztuka", być twórczą. A twórczość na tem 
polega, że artysta oryginalną swą własną 
indywidualną myśl, pomysł czy konnepcję 
w oryginalnej samodzielnej formie przedsta­
wia. Zatem tak inwencja jak i szata zewnę­
trzna muszą posiadać znamiona czegoś no­
wego, odrębnego, indywidualnego. Im więcej 
tfcj indywidualności, tem większa twórczość. 
Lecz forma musi być wyrazem, bezpośrednim 
przejawem zmysłowym owej myśli artysty­
cznej, Jeżeli takim przejawem nie jest, wte­
dy czegoś jej nie dostaje, dzieło sztuki nie jest 
doskonałe.

Aby artysta umiał dobrać odpowiednią 
formę do swoich pomysłów, musi się dłuższy 
czas ćwiczyć, potrzebne mu jest wyszkolenie, 
Takie wyszkolenie daje mu Akademja sztuk 
pięknych czy też inna szkoła prywatna. Nie 
wynika z tego jednak, aby szkoła Sztuki 
produkowała artystów. Sztuka bowiem nie 
jest rzemiosłem, którego się można wyuczyć, 
lecz jest darem Bożym, iskrą Bożą, talentem, 
g którym się trzeba urodzić. Może więc ktoś

Na widnokręgu politycznym
Journal de Polor/nr podaje artykuł A. 

Ghćradame'a, który właśnie ukończył swą 
podroż po Europie, zwiedzając Ateny, Bel­
grad, Zagrzeb, Bukareszt, Wiedeń, Budapeszt. 
Pragę i Warszawę. Podróż ta trwała z 
pizerwami 25 lat, a przez nawiązanie sto­
sunków osobistych we wszystkich wyżej wy­
mienionych centrach zdołał Cbćradame zgro 
madzie odpowiedni materjał, który , mu po­
zwala obecnie zorjentować w położeniu po- 
litycznem i ekonomieznem poszczególnych 
państw i narodow oraz odpowiedzieć na py­
tanie: „Co sądzą o Niemczech ludzie najle 
piej poinformowani w Europie środkowej?"

;,Wszyscy — pisze Ch. — są przeko­
nani, że oficjalny rząd berliński poddaje się 
bez zastueżeń kierownictwu takich ludzi, 
jak Ludendortf, von Bulów, Helferich, Hugo 
Stinnes i inni, t. j. notorycznych Wszeek 
niemców, którzy w istocie są prawdziwymi 
władcami dzisiejszych Niemiec.

Sytuacja finansowa Niemiec opiera nię 
na sztucznem bankructwie. Systematyczne 
obniżanie marki niemieckiej, nie tylko pod­
trzymuje wygodną dla rządu opinję o ban­
kructwie państwowem, lecz równocześnie 
zapewnia Niemcom monopol handlowy w 
Europie centralnej, odsuwając od wszystkich 
rynków Francję, Austrję i Amerykę Polityka 
ta wydała tak świetne rezultaty, że przyczy^ 
niła się aż do bezrobocia w wymienionych 
krajach przemysłowych

Rzecz prosta, ta systematyczna organi­
zacja bankructwa w niczeiw nie naruszyła 
bogactw materjalnych i podstawowych Nie­
miec. Proporcjonalnie do zaludnienia, Niemcy 
straciły umiej ludzi na wojnie, niż Francja, 
a zarazem liczba urodzin jest tam zawsze 
o wiele znaczniejsza. Nawet po oddzieleniu 
szeregu prowincji, wliczając w to i Górny 
Śląsk, Niemcy będą miały 60 miljonów 
mieszkańców, gdy tymczasem Francja posia­
da 88 miljonów.

Zbrojenia mają się odbywać w Niem­
czech o wiele szybciej i z mniejszym nakła­
dem kapitałów, niż w jakiemkolwiek innem 
państwie. W czasie bowiem wojny Niemcy 
ziabuwały pc całej Emopie mnóstwo naj­
różnorodniejszego materjału wojennego, któ­
ry dotychczas zapełnia arsenały niemieckie. 
Wojna kosztowała Niemcy o wiele mniej, 
niż Francję, która musiała wszystko kupo­
wać na wagę złota w Anglji i Ameryce.

Niemcy nie zaciągały pożyczek zewnętrz­
nych, gdy tymczasem Francja jest zadłużona 
zagranicą. Niemcy mają swe terytorjum nie­
tknięte. Ich fabryki zostały dawno urucho­
mione i dziś idą pełną parą. Wbrew pozor­
nemu bankructwu papierowego pieniądza, 
Niemcy znajdują się dziś w najlepszem po 
łożeniu ze wszystkich państw na konty­
nencie.

Biała księga polska o pogwałceniu trak­
tatu pokojowego przez Nnmców na G. Ślą­
sku zawiera pod Nr. 25 z dnia 20 maja 
1920 r. następujący komunikat: „Komisja
finansowa (Finangausschuss)  sejmu pruskie­
go na posiedzeniu tajnem powzięła postano­
wienie wyasygnowania na akcję plebiscyto­
wą na G. Śląsku 500 miljonów marek. Wnio­
skodawca żądał stanowczo zachowania w ta­
jemnicy tej deklaracji, ponieważ fundusze

mieć talent, a nie wyszkolić go; mimo to 
będzie artystą. Lecz choćby ktoś z najlepszym 
postępem Akademję sztuk pięknych ukończył, 
a nie miał talentu, na nic mu się to nie 
zda; będzie bowiem co najwyżej dobrym 
rysownikiem, który opanował wszystkie środ­
ki techniczne, zna anatomję i perspektywę, 
włada duskuaale pendzlem i farbą, ale co naj­
wyżej nada się na nauczyciela rysunków 
i malarstwa w jakiejś szkole średniej. Jego 
dzieła będą miały wartość, jak to się mówi 
czysto szkolną akademicką, a pozbawione 
będą wszelkiej twórczości artystycznej. Do­
piero gdy talent i szkoła idą w parze, wte­
dy jest sztuka doskonała.

W wystawionych po raz pierwszy zbio 
rowo pracach p. Wandy Żygulskiej - Pogo­
nowskiej talent jest;  nie da się zatem za 
przeczyć, że prace jej podciągnąć należy pod 
kategorję twórczości artystycznej. Twórczość 
przebija się przedewszystkiem w oryginalnych 
pomysłach i koncepcjach, ale także w samo 
dzielnej formie.

Sposób dawny malowania przypominają 
rzeczy takie jak portret babki, iuterieur sa­
lonu z meblami, a szczególniej tryptyk zaty­
tułowany „Trybun ludu". .Test w tych rze­
czach i plastyka wyrazista i głębia prze­
strzenna doskonale wydobyta. A w ostatnim 
obrazie nawet dużo pogłębienia psychologi­
cznego; namiętność partyjna przebija się tak 
w oczach jak i gestach osób malowanych 
bardzo plastycznie i żywo.

Inny rodzaj przedstawiają portrety kil­
ku mężczyzn. I one także są bardzo plasty­
cznie pojęte. Ale plastyka ich nie jest tak 
zaokrąglona, kontury nie są tak miękkie, jak 
w poprzednich obrazach, Jakby z drzewa cio­

to pochodzą, z podatków, a finansowanie' 
akcji plebiscytowej przez rząd jej wzbronione 
traktatem. Przedewszystkiem zaś zwracał 
uwagę, byłoby rzeczą nad wyiaz niebezpie­
czną, gdyby wiadomość o tem dostała się 
do kół koalicyjnych.

Inny fakt. W ostatnich miesiącach 
Niemcy rzuciły setki miljonów na zakupno 
marek polskich celem obniżenia waluty pol­
skiej. Koalicja powinna przerwać tę ordyna 
nią robotę szachiajów niemieckich.

Ohóradame stwierdza następnie dwa 
fakty: i. Niemcy ofiarowują krajom Europy 
środkowej towary na bardzo długi kredyt, 
co pozwala wnosić o znacznych zapasach ka­
pitału; 2. W ostatnich czasach Niemcy ofia­
rowali bankom i różnym towarzystwom ak 
ujjnym w Czechosłowacji, Runiiuiji, Węgrzech 
na bardzo korzystnych warunkach sumy, idące 
w miljardy marek.

Te wszystkie rewelacje stwierdzają że 
Niemej posiadają dziś środki o wiele zna­
czniejsze, niż to nawet przypuszczają w ko­
łach francuskich. Ich rzekome ubóstwo to 
dalszy ciąg tej mistyfikacji, jaką Niemcy 
urządzają od zawarcia rozejmu.

Wojsko polskie w Gdańsko.
Jak wiadomo, nrzed niedawnym czasem 

wniósł senat gdański do komisarza Ligi za­
żalenie z powodu pobytu żołnierzy polskich 
w Nowym porcie, uzasadni ijąc je tem, że 
obecność tych wojsk narusza suwerenność 
z Gdańska i spizeciwia sią ucfiwale L. N .— 
że Gdańsk nie może być podstawą wojskową 
a wreszcie, że to sprzeciwia się konwencji 
polsko-gdańskiej. Zazj^ączyć należy, że od­
dział polski stacjonowany w Nowym porcie 
wyznaczony był specjalnie dla ochrony trans­
portów polskich Komisarz gen. Rzeczypospo­
litej Biesiadecki wystosował równocześnie 
do komisarza Ligi Hakinga pismo, w któ- 
ram uzasadnia konieczność pozostawienia 
oddziału polskiego i zaznaczył, że na ich 
pobyt zezwolił poprzedni komisarz Tower 
z wiedzą ówczesnej komendy wojsk koalicyj­
nych i że oddział ten nie ma charakteru 
militarnej siły zbrojnej, a przeznaczony jest 
jedynie do strzeżenia wagonów, których bez­
pieczeństwo jest na szwank narażone. Na 
oba te pisma Haking odpowiedział, że bio­
rąc za podstawę dwie zasady, a mianowicie, 
że suwerenność praw Gdańsk nie może być 
naruszona i że Polsce musi być pozostawio­
na swoboda w porcie, oraz przy kolejach do 
portu prowadzących, komisarz L. N. stwier­
dza, że obie te zasady narażone są na nie­
bezpieczeństwo. Gdyby Rada portowa już się 
ukonstytuowała, komisarz L. N. przedłożyłby 
jej tę sprawę do rozstrzygnięcia, ponieważ 
jednaK nie istnieje zażądał, aby oddział pol­
ski pozostawiono w porcie aalej celem dozo­
rowania i strzeżenia towarów przewożonych 
z Gdańska do Polski, zażądał jednak, aby 
wojska te były pozbawiane broni i munduru.

sane twarde trochę trójwymiarowość swoją 
wykazują płaszczyznami, które się schodzą 
w ostrych kantacŁ A przytem łamią się na 
tych płaszczyznach smugi światła wywołując 
obok plastycznego efekt impresjonistyczny. 
Tu należy portret dr. Balickiego i kilka in­
nych w siedzącej pozycji.

Efekty świetlne, które widzimy na tych 
portretach, stanowią przejście do trzeciej naj­
liczniejszej kategorji eksponatów, tych mia­
nowicie, w Których światło i barwa zdają 
się odgrywać pierwszorzędną rolę. Najwyra­
źniej chodzi tu artystce o pewne symfonje 
barwne i świetlne impresje. A do wywoła­
nia tych efektów świetlano-barwnych używa 
techniki szkicowej dającej tylko ogóme wra­
żenie chwilowe zapomocą plam, które z bli­
ska oglądane bezładnie się przedstawiają, 
z pewnej jednak odległości w oku się zle­
wają w melodję barw i świateł wcale shar- 
monizowanych. A nie są to tylko wrażenia 
czy impresje, które mają wyłącznie oddzia­
ływać na nasze oko. Spora część tych bar- 
wno-świetlnych impresyj zaciekawia i intry­
guje swoją oryginalną koncepcją i formą, 
pobudza do myślenia swoim tajemniczym 
symbolizmem. Tu należą kompozycje olejne, 
które już tytułami swymi dają dużo do my­
ślenia, jak Ucieczka, Noc, Bajka, Duch gor, 
Demon woli, Muzyka, Wierzby upiorne, Bar­
wy jesieni, Baśń zimowa etc. Podziwiać na 
leży, jak malowanie myśli i nastrojów łączy 
się w tych obrazach z malowaniem światła 
i barw a zarazem z pewną płaską dekora- 
tywnością

Ostatnią wreszcie kategorję stanowią 
tu liczne widoczki i pejzażyki barwne, a ży­
we, które prócz efektów świetlnych nie ma-

Przeciw fałszerstwom.
W Załężu pod Katowicami dopuścił 

s*ę urząd gminny fałszerstw w aktach urz -  
dowych. Urzędnik zapytany o wyjaśnienie 
oświadczył:, burmistrz jest moim przełożo­
nym. zrobiłem to na jogo rozkaz. Stwierdzo­
no, żo w kartotekach przekreślono rok 1 fljT3 
a wpisano 1901 Wachmistrz policji oświad­
czył, że dokonano tego z polecenia burmi- 
mistrza. Przedstawiciel komisji koalicyjnej 
razem z członkami zaleskiego biura paryte- 
tycznego stwierdził, nietylko fałszerstwa 
przy wpisach, ale także skreślenia, dopiski 
i poprawni w księgach urzędowych. Spodzie­
wane jest aresztowanie burmistrza gminy. 
Należy stwierdzić, że podobne fałszerstwa 
mają miejsce także w wielu innych gminach.

Wobec różnych fałszerstw niemieckich 
pizy sporządzaniu list glosowania wśród lu­
dności Górnego Śląska podnoszą się głosy 
protestu przeciw kategorji B. i G. Pierwszy 
protest uchwalono w Bytomiu we środę 
wieczorem:

„Zgromadzeni na zebraniu w Bytomiu 
9 b. m. polscy członkowie i zastępcy człon­
ków komitetów parytetycznych i mężowie 
zaufania powiatu bytomskiego, zakładają u 
Wysokiej Komisji międzysojuszniczej w Opo­
lu uroozysty protest przeciw dopuszczeniu 
zgłoszeń telegraficznych dla osób kategorji 
B. i C.

Już sama decyzja o przyznanie emi- 
giaiitoiu prawa głosowania została przyjęta 
przez ludność polską jako bolesna niespra­
wiedliwość ale dopuszczenie zgłoszeń tele- 
gidfieżnych musi być uważana za wyraz 
ustępstwa i uprzywilejowania Niemców.

Wobec wykroczeń stwierdzonych w 
Załężu oraz wobec faktu, że wobec oświad­
czeń burmistrża gminy, każdy urzędnik ma 
prawo w urzędzie gmin, robić poprawki i 
dopiski, jedynie niedopuszczenie do głoso­
wania osób kat B. i C. może uchronić wy­
nik plebiseyuu od fałszowali. Wobec tego 
żądamy usunięcia od głosowania na całym 
wszystkich osób kat. B. i C.“
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Na Ukrainie.
Od osoby, która niedawno zdołała prze- 

dostać się do Polski z Kijowa, otrzymał kra­
kowski ('zaś następujące informacje o sto­
sunkach, panujących na Ukrainie.

Kijów po powrocie bolszewików uległ 
losowi innych miast w Rosji ^ jest obecnie 
martwy, wygłodzony i zamarznięty. Z po­
czątku zamknięto wszystkie sklepy, późu.ej 
władze sowieckie kazały przemocą niektóre 
otworzyć; ale zapasy po części rozgrabiono. 
po części wyczevpały się, tak, że obecnie 
towarów prawie niema. Żywność jest do­
wożona skąpo i rozdzielana według znanego 
systemu; najdokuczliwszy jest brak opału. 
Mieszkań nie można opalać, gdyż węgiel 
prawió nie dochodzi, z powodu zniszczenia 
toru kolejowego i braku węgla. Pali się za 
tem w piecach przeważnie drzewem. Które 
jest bardzo drogie i dostarczane w skąpych 
ilościach. Aby choć w części zapobiedz 
przemarznięciu, rodziny łączą się w wspól-

ją żadnych innych pretensji. W zespole swo­
im barwnym stanowią prawdziwą atrakcję 
dla naszego oka i tworzą może najsympaty­
czniejszą cześć wystawy. Także portrety nie­
które robione są w ten sposób czysto impre­
sjonistyczny n. p. największe wrażenie czy­
niący portret p Ireny Mayer, prawdziwie 
świetlany, wykonany techniką temperową o 
jasnych białych tonach.

. Wystawa obejmuje też cały szereg szki­
ców węglem, które mają przedstawiam głó­
wnych obrońców Lwowa jako ilustracje do 
książki p. Poguuuwskiegc: „Bój o Lwów". 
Ta sama metoda, dająca światło ślizgające 
się po szerokich płaszczyznach jest i tu za­
stosowana.

E w im  Vartc, niech żyje sztuka, zaty­
tułowany jest jeden mały obrazek, przedsta­
wiający artystkę w atelier malarskiein. Roz­
promieniona, oszezęśliwiona spogląda na 
owoc swoich trudów. Jak każdy wysiłek ar­
tystyczny, tak i ter uznać należy zwłaszcza, 
że talent tu niezaprzeczony. A wysiłek ten 
przyniesie jeszcze lepsze rezultatj, jeżeli ar­
tystka zada sobie więcej Dudu przechodząc 
szkołę, aby sobie przyswoić środki techni­
czna sztuki malarskiej w większej mierze, 
niż to dotychczas czyniła i tyrr sposobem 
sharinonizować bardziej formę swoją z po­
mysłami, którym oryginalności i prawdziwej 
tv órczości odmówić nie można. Talent i wy­
szkolenie prowadzą dopiero ao-doskonałości.



nyob mieszkaniach, co sprawiło, że połowa 
domów stoi pusrcą. Na wszystkich ulicach 
widać wielkie kamienice, których oka są 
pozabijane deskami; częste pożary dopeł­
niają dzieła zniszczenia pięknego niegdyś 
miasta. Elektrownia nie funkcjonuje i wie­
czorem panuje na ulicach zupełna ciemność.

Ruch na ulicach nieznaczny, ludzie 
chodzą, jakby półsenni i przerażeni. Wyrą­
bano wszystkie ogrody, w które Kijów o b ­
fitował, wszystkie płoty i parkany na przed­
mieściami, co nadaje miastu cnarakter posę­
pnej ruiny.

O n y  rosną w nieskończoność, a cały 
handel koncentruje się na bazarach i odby­
wa się potajemnie na sposób paskarski. Za 
funt czarnego chleba płaci się 880 rubli, 
biały G00 do 700 rub., sól 160Ó rub., cu­
kier piasek 8000 3000 do 4000 rb., w ka­
wałkach 5000 do 6000 ib., słonina 3000 
do 4000 rb., mieso 900 do 1200 rb., Ka­
sza 300 do 500 rb., obuwie kamasze 50.000 
rub., buty 75.000 do 150.000 rub., używany 
kostjum męski 80 tys. rub. Wprawdzie de­
kret sowietów zniósł pieniądze, ale zaraz 
się okalało, że postanowienie to jest niewy­
konalne.

Główną trudność sprawia wielka ro­
zmaitość kursujących banknotów. M'mo to 
można dyskretnie dokonywać operacji walu­
towych, za pośrednictwem tych samych ży­
wiołów, które zajmowały się niemi dawniej. 
Za 100-rublówki carskie płacą 20.000 so­
wieckich, za storublówki 30.000, za kieren- 
ki 8000 sow., za tysiąc marek polskich 50 
tys. rub. sow. itd.

Pociągi chodzą bardzo powoli i niere­
gularnie. Uruchomiono po parze pociągów 
dziennie do Moskwy i do Odessy, do któ­
rych włączono wszystkib waguny niezupeł­
nie zniszczone. Często jednak pociąg staje 
w czystem polu dla braku paliwa i wtedy 
wszyscy podróżni dopadają najbliższego la­
su i rąbią drzewa, by pojechać dalej Od 
Zmerynki do Czarnego Ostrowia jedzie się 
w tzw. tiepluszkach wśród obropnego brudu 
i ziinna; stamtąd do kordonu polskiego trze­
ba wędrować piechotą.

Ludność miejska jest obłożona niezii- 
czonemi podatkami, których ściąganie odby­
wa się w formie „dobrowolnych'1 danin. Wła­
dze ogłaszają „tydzień n ę d z y a l b o  „tydzień 
krasnoarmiejca11 i wiedy specjalne komitety 
obchodzą miaszkania i grabią wszystko, co 
im w ręce wpadnie. Oprócz tego odbywa 
się od czasu do czasu „mobilizacja pracy11, 
która na tem polega, że uzbrojeni krasno­
armiejcy pędzą ludność cywilną do robót pu­
blicznych, jak czyszczenie ulic, kopane ka­
nałów, wywożenie śmieci i t. p. Zycie w 
tych warunkach jest codzienna katuszą, ale 
ogół uległ takiej moralnej depresji, że nie 
jest zdolny do skutecznego oporu. Jednakże 
zdarzają się zamachy na wybitniejsze je ­
dnostki kijowskiego sowietu i czerezwyczaj- 
ki. Kieruje niemi podobno tajne stowarzy­
szenie „czarna inaska11, którego policja so­
wiecka nie mogła dotąd wykryć.

W rękach bolszewików znajdują się tyl­
ko miasta" i linie kolejowe. Poza ich obrę­
bem chłopi rządzą się autonomicznie bez 
żadnego związku z władzami sowieckiemi. 
Czerezwyczajka urządza dorywcze karne wy­
prawy, przeciwko wsiom, luóre nie chcą do­
starczyć żywności. Represje są wówczas stra­
szne — wieś idzie z dymem, męska ludność 
jest rozstrzeliwana; ale te okrucieństwa nie 
robią zbytniego wrażenia na chłopach, któ­
rzy pomimo to nie poddają się zarządzeniom 
sowieckim.

Pod względem narodowym bolszewicy 
zachowują się zupełnie obojętnie. W szko­
łach pozwalają uczyć jak się komu podoba; 
skasowano tylko stopnie i egzamina. W (Uni­
wersytecie ustanowiono dwie czy trzy kate­
dry ukraińskie reszta wykładów odbywa się 
po rosyjsku. Językiem urzędowym jest ró­
wnież język rosyjski. W Kijowie istnieją i 
polskie "szkoły pod kontrolą polskich komu­
nistów. Prasa jest wyłącznie bolszewicka.

Nastrój ludności jest ponury i zrozpa­
czony, każdą zmianę przyjętoby z uniesie­
niem, ale społeczeństwo nie wydobędzie z 
siebie sił dla zrzucenia nieznośnego jarzma. 
Do jakiego stopnia gospodarka bolszewicka 
dała się we znaki, o tem świadzzy zmiana 
w usposobieniu żydów, którzy z pocztku 
przyjmowali bojszewików z zapałem i gar­
nęli się do sowieckich organizaeyj, podczas 
gdy teraz gotowi są nawet dopomódz do o- 
balenia komunizmu.

Po obu stronach Dniepru grasują t. zw. 
powstańcze bandy, które jednak nie mają 
politycznego znaczenia i przeważnie oddają 
się grabieży.

Pod względem wojskowym trudno się 
zorjentować w bolszewickich pianach. Zapa­
łu wojennego nie znaś nigdzie i, gdyby woj­
sko decydowało, pokój na pewno byłby za­
pewniony.

W arszawa w lutym.

(Biuletyn Wydz. Pras Kom. Zjedn. Górnego
Śląska z Rzeoząpospolitą Polską).

„ Wszystkiemu winian Korfanty11 !
Dzienuiki niem. górnośląskie przepeł­

nione są naganką na osobę Korfantego. 
Polacy ponoszą winę każdego napadu ban­
dyckiego na granicy chociaż brali w nim 
udział Niemcy a dlaczego. Dlatego, ze Bogu 
ducha winni Niemcy zostali sprowokowani i 
obrażeni przez przejeżdżające pociągi, pełne 
żołnierzy Hallerczyków, którzy dawali wyraz 
swemu radosnemu nastrojowi przez śpiewa­
nie patrjotycznych pieśni. A wozyskiomu 
winien demagog Koi fanty i jego zbrodnicza 
agitacja.

Nowe sposoby agitacji niemieckiej.
Niemcy wpadli na nowy pomysł uży­

cia do agitacji szkoły. Nauczyciele pruscy 
rozdają dzieciom broszurki, wydane przez 
„Oberscbleisiche Yolksbucherei11, a zawiera­
jące niby to niewinne najki niemieckie. 
W istocie jest to zbiór wszelkiego rodzaju 
bredni kończący się słowami: „Zostańcie
wierni krajowi rodzinnemu (Niemcom11)

Prześladowanie Górnoślązaków.
Gazeta Narodowiec wydawana przez 

Polaków w Westfalji, w jm. Herne podaje 
znamienny protest tilji Zjedn. Zaw. Polsk. 
w Dortmundzie. Protest Hen skierowany jest 
przeciwko pracodawcom tamtejszych fabryk, 
którzy starają się gwałcić przekonanie po 
lityczne Polaków, wydalając ich z fabryk za 
agitację na rzecz Polski. Ofiarą takiego tra­
ktowania stał się pewien inżynier G. z Dort­
mundu. Podobne protesty napływają i z sa- 
mogo G. Śląska, a mianowicie z kopalni 
Bismarckschacbt, Krug, Concordia, Gothardta 
i innych. Tu panowie pracodawcy wymie­
nionych kopalń również wydalają z pracy 
tych robotników, którzy zasiadają w wy­
działach porytetycznych.

Nowe proiedy.
Z całego szeregu miejscowości na G. 

Śląsku wysłano telegramy do Londynu, Pa­
ryża i Rz' mu z protestem przeciw zbyt bli­
skiemu terminowi plebiscytu.

Zbrojenia niemieckie.
Pisma górnośląskie donoszą, na kopal­

ni „Krugscbacnt11 wyszedł tajny rozkaz pod­
pisany przez Geh. Oberbergrata Wigerta, w 
którym wzywa się wszystkich urzędników 
by stawili wnioski o pozwolenie na nosze­
nie broni (\Vatfenschein), a kto już ma ten 
„Waffensehein" powinien o tem donieść. 
W stolarni, tejże kupalni przybito ogłoszenie, 
że każdy ma się zgłosić po „Waffensehein11, 
podpisany jest Schowezik. Nie potrzeba tłu- 
maezyćj jaki cel mają „ Waffenscheiuy “.

Tajne zebranie stosstrupplerów niemieckich.
Onegdaj odbyło się w Opolu na przed­

mieściu Strzelnicy tajne zebranie niemieckich 
stosstrupplorów. Jako mówcy występowali 
znani tutejsi kakatyści z prawicy i lewicy. 
Na tem zc-braniu było około 200 osób prze­
ważnie nauczyciele. Mówcy zapewniali ze­
branych, że składy broni są na G, Siąsku 
i będą mogli obficie z nich czerpać.

Agitacja w  więzieniach.
Ponieważ więźniowie otrzymali prawo 

głosowania, więc Niemcy mają nowe pole 
do uprawnienia niecnej agitacji. Paktem jest, 
że urzędnicy więzień są agitatorami nie­
mieckimi.

Szczere przyznanie.
Gazeta Robotnicza podaje bardzo cie 

kawy fakt o szczerem przyznaniu się Niemców 
co do utraty G. Śląska i e ich przygotowa­
niach do odwrotu. Oto niemiecka firma z 
Berlina „Albert Burtę11, zajmująca się tran­
sportem mebli wysłała do jednej z firm ka­
towickich list, w którym międzyi innemi pi­
sze , „Ponieważ niewątpliwie pewna część 
Śląska, przypadnie przy plebiscycie Polsce, 
co spowoduje wyjazd wielu Niemców stamtąd 
trzeba będzie zapewne większej ilości wozów 
dla transportu mebli.

Firma berlińska może dostarczyć tych 
wozow dla wyjeżdżających ze Śląska Niemców 
nie tylko do Berlina, ale i do innych miast 
Rzeszy Niemieckiej i prosi już teraz o łaska­
we zgłoszenia".

Niemcy nie potrzebują G. Śląska.
Tymi dniami wszystkie górnośląskie 

gazety niemieckie ogłosiły prospekt towa­
rzystwa akcyjnego, które w Bawarji posiada 
przy jeziorze Kalehen ogromne turbiny wo­
dne pędzące olbrzymie zakłady elektryczne. 
Prospekt, w którym odnośne zakłady rozpi­
sują pożyczkę 600 miljonów, wskazuje, że 
po zupełnem rozbudowaniu zakładów wystar­
czy elektryki dla całej Bawarji do pędzenia 
elektryką wszystkich koleji bawarskich.

Dotąd brała Bawarja węgiel z nad Ru­
ry i i 2 nad Sary. Po rozbudowaniu tych za­
kładów zapotrzebowanie węgla w Bawarji 
zmniejsza się tak, że górnośląskiego wegta 
w Niemczech nie wicie by zdołano sprzedać, 
by Niemcy bez owych zakładów miały przed 
v»ojną węgla za wiele i dlatego robiono na 
kopalniach „feierszyehty".

Po odłączeniu od Niemiec Poznańskie­
go i Pomorza straciłby węgiel górnośląski 
ostatni swój rynek zbytu, gdyby pozostał 
przy Niemczech. Nawet więc ze względów 
czysto gospodarnych, Górny Śląsk musi zo­
stać przyłączony do Polski, która jest, natu­
ralnym i głównym rynkiem zbytu dla węgla 
górnośląskiego.

Nadużycia z legitymacjanirplcbiscytourmi.
Z różnych stron G. Śląska napływają 

zażalenia o nadużyciach z karami legimaty- 
cyjnem: Oto w Ruptawie sołtys zażądał 600 
kart, a otrzymał tylko 100. Gdzie się podzia 
ta reszta niewiadomo. W Katowicach zaś 
można kupić taką kartę za 3.000 Mk. Z Ros- 
barku donoszą, ż-s odbywają się tam również 
nadużycia, jak wykupywanie prze* Niemców 
czerwonych kar t, za które płacą po 1000 Mk, 
Nie tak dawno znowu policja plebiscytowa 
aresztowała w Bytomiu w hotelu „Lomnitz" 
kilkanaście osób. które tam chciały sprzedać 
karty legitymacyjne. Aresztowani osadzeni 
w więzieniu. Jest ich około 20.

Wydalenie Landrata Brauwailera.
Międzysojusznicza Komisja Plebiscyto­

wa l Rządząca złożyła z urzędu tajnego rad­
cę dr. Brauwailera, decernenta przy niemiec­
kim pełnomocniku w Opolu i wydaliła go z 
górnośląskiego obwodu pom ysłow ego. Bra- 
weiler był dawniej ladratem lublinieekim.

Ankieta Komisji Międzykoalicyjnej.
Międzykoalicyjna komisja zwróciła się 

do wybitnycU osobistości przemysłu górno­
śląskiego z następującym kwestjonarjuszom:

1. Czy egzystencja przemysłu górno­
śląskiego może być zagrożona przez całkowi­
te lub częściowe odstąpienie G. Śląska.

2. Jakie zarządzenia byłyby pożądane, 
ażeby pracę w poszczególnych gałęziach prze­
my sła, w razie częściowego lub całkowitego 
przyła: zenia tego kraju do Polski, nie dozna­
ła przeszkód.

3. Jakie zarządzenia należałoby poczy­
nić, ażeby istniejące kt ntrakfy na podstawie 
których otrzymają oni surowce utrzymać w 
mocy.

Deutsche Ztg. przytaczając te pytania, 
sądzi, że odpowiedź może być wyrokiem 
śmierci dla przemysłu górnośląskiego. Gazeta 
odpowiada już naprzód, że szczególnie prze­
mysł żelazny zawisły jest od Niemiec.

Zjazd dzierżawców rolnych.
W uzupełnieniu krótkich wzmianek o 

tym zjeździe, nadsyła obecnie Związek dzier­
żawców następujący komunikat.

W sali Rady powiatowej odbył się dnia 
31 z. m. Zjazd dzierżawców rolnych z całej 
Rolski, zainicjonowany przez Związek chrze­
ścijańskich dzierżawców rolnych na kresach 
południowo-wschodnich Rzeczypospolite,,.

Zjazd został zwołany w celu wyjaśnie­
nia stanowiska dzierżawców w stosunku do 
reformy rolnej, a na zebranie, wykazujące 
znaczną f-ekwencję delegatów, przybyli 
reprezentanci Kongresówki i Wielkopolski.

Z poza Koła dzierżawców wzięli udział 
w Zjeździe: pos. Hausner, dr. Stefan Pawlik, 
prof. Bronisław Janowski, im. Ministerstwa 
rolnictwa, Gener. Delegata, oraz okręg. Insp. 
pomocy rolnej, dalej im. Ministerstwa Aprow. 
p. Nieć, im. Urzędu ziemskiego p. Łomnicki, 
dr. Głażewski im. Zjednoczenia ziemian, im. 
Zjednoezenia ziemian krak. bar. Konopka, 
dr. Raczyńsku oraz wielu innych.

Po zagajeniu i powitaniu reprezentan­
tów Władz i zebranych przez prezesa Zwią­
zku p. Korzennego, powitał obecnych im. 
Ministerstwa roln. i Gen. Delegata prof. 
Janowski, oraz im. Urzędu ziemskiego p. 
Łomnicki.

N astąpiły referaty, wygłoszone przez 
dr. Maksymowicza, Thurhausa i Sehuterrly’- 
go. Po wyczerpującej dyskusji, w której za­
bierali głos między innymi pos. Hausner i 
dr. Raczyński, zebrani uchwalili następujące 
rezolucje, które brzm ią:

1. Dzierżawcy żądają uzupełnienia 
ustawy agrarnej w kierunku umożliwienia 
im nabycia maximum ziemi z prawem kre­
dytu, jak to na zasadzie kupna z wolnej ręki, 
a zwłaszcza przez przydziały, uskutecznione 
przez urzędy ziemskie,

2. Dzierżawcy domagają się, ażeby 
wydane zostało rozporządzenie, mocą którego 
te ogromne przestrzenie ugorów, które do 
tej pory jeszcze nie są zagospodarowane, 
albo z powodu braku kapitału obrotowego, 
albo wskutek niemożliwości utworzenia 
w danych miejscowościach spółek uprawy

ugorów, a są przeznaczone w przyszłości do 
parcelacji, jakotez te okszary, na których 
obecnie już dzierżawcy gospodarują, a które 
także w przyszłości parcelacji podlegają, 
oddane zostały poszczególnym refiektantom 
w dzierżawę, z tem, że po dokonanej parce­
lacji część gruntów wraz z budynkami, jako 
gospodarstwo o ma\imu‘in powierzchni, przej­
dzie na własność dotychczasowego dzierża­
wcy, po uiszczeniu przez niego, na zasadzie 
obowiązujących ustaw agrarnych, przypada­
jącą cenę kupna, z prawem korzystania ze 
wszystkich udogodnień kredytowych.

3. Dzierżawcy domagają się, ażeby mieli 
swoich reprezentantów we wszystkich Urzę­
dach ziemskich.

4. Sejm uchwali ustawę o ochronie 
dotychczasowych dzierżawców.

5. Dzierżawcy domagają się, aby ich 
Stowarzyszenia zawodowe uzyskały prawo 
przeprowadzenia parcelacji od głównego 
Urzędu ziemskiego w Waiszawie, aa tej S a ­

mej zasadzie, na jakiej ją uzyskały różne 
banki i specjalnie w tym celu założone 
spółki.

Po przerwie południowej, która trwała 
do godz. 4 po południu, zebrani wybrali 
Komitet Zjazdu dzierżawców, celem przepro­
wadzenia powyższych postułatów.

W skład Komitetu weszli uproszeni pp.: 
''ektor dr. Stefan Pawlik, prof. 3ronisław 
Janowski, dr. Aleksander Raczyński, dr. 
Pawlikowski, oraz z grona dzierżawców. 
Charzewski, SehutteUy, Rudoifi, Paweiski, 
Korzenny, Januszkiewicz, dr. Maksymowicz, 
Greiss, Biedermann, Sokulski, dr. Bryliński, 
Siemasz, Ossowski, Szczekot i Zwieckel.

Następnie przewodniczący, podzięko­
wawszy uczestnik.m. za przybycie, zamknął 
Zjazd.

Z  ż y c i a  k r a j u .

S trzyżów , n/W. w lutym
( Wiec plebiscytowy].

Staraniem Powiatowego Komitetu Obro­
ny Państwa odbył się w Strzyżowie n/W, 
dnia 8 lutego b. r. pod przewodnictwem prze­
wodniczącego Po w. K. O. P. starosty p. Ska­
rżyńskiego i przy współudziale posła na Sejm 
Szmigla powiatowy wiec w sprawie plebis- 
scytu na Górnym Siąsku. Na wiecu jawili 
się przedstawiciele wszystkich stanów, a naj­
liczniej włościanie.

Po zagajeniu wiecu przez przewodni­
czącego i po przemówieniach p Pragłow- 
skiego, posła Szmigla i p. Kocząba uchwa­
lono jednogłośnie rezolucję:

„Zebrani na wiecu powiatowym dele­
gaci gmin powiatu Strzyzów uchwalają jedno­
głośnie :

1. Stwierdzamy, że Bląsk Górny jest 
podstawą naszego przemysłu i niezależności 
gospodarczej.

2. Wzywamy Rząd, aby plebiscyt od­
był się niesfałszowany.

3. Wzywamy Rząd, aby plebiscyt odbył 
był się nieodwołalnie w marcu b. r.

3. Na cele plebiscytu zobowiązuje się 
wszystkich mieszkańców powiatu strzyżow- 
skiego do złożenia jednorazowej daniny1.

Pracownicy państwowi wszelkiej kate- 
gorji opodatkowali się jednorazowo w kwo­
tach po 100 Mk.

Pierwszy dzień zbiórki ,Tygodna ple­
biscytowego" przyniósf ponad 8000 Mk. — 
Dalsza akcja w pełnym toku.

1,11111  .....

KRONIKA.

Lwów, 12 lutego 1921.

Kalendarz. i
N i e d z i e l a ,  13 lutego.
Rzym.-kat.: Grzegorza.
Gr,-kat.: Kyra i Joana.
Słowiański: Jordana św.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 17, 

zachóć słońca o godzinie 5 minut 2,
Temperatura o godzinie *2 w południe 

— 1 stopni.

P o n i e d z i a ł e k ,  14 lutego.
Rzym -katn Walentego m,
Gz. - kat.: Tryfona.
Słowiański: Niemir.
Wschód słońca c godzinie 7 minut 15, 

zachód słońca o godzinie 5 minut 0.

— W yszedł z druku Nr. 13 Dzienni­
ka Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z dnia
8 lutego 1921, zawierający:

71. Ustawa z dnia 20 stycznia 1921 r., 
o organizacji giełd w Polsce.
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72. Ustawa z dnia 21 stycznia 1921 r., 

zmieniająca art. 8 ustawy z dnia 18 lipca
1919 r. w brzmieniu ustawy z dnia 15 lipca
1920 r., o pomocy państwowej na odbudowę 
gospodarstw, zniszczonych lab uszkodzonych 
skutKiem wojny

78. Ustawa z dnia 21 stycznia 1921 r. 
o podwyższeniu kosztów sądowych i opłat 
notarjuszów, adwokatów i komorników są­
dowych w b. dzielnicy pruskiej.

74. Ustywa z dnia 21 stycznia 1921 r., 
w przedmiocie zmiany ustawy o opłatach 
świadków i znawców w byłej dzielnicy pru­
skiej.

75 Ustawa z dnia 21 stycznia 1921 r„
0 podwyższeniu opłat pisarskich w postępo­
waniu przed sędziami polubownymi kosztów 
postępowania przed sądami przemysłwemi i 
kosztów w przymusowem postępowaniu ad- 
miuistracyjnem w b. dzielnicy pruskiej.

76. Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 24 stycznia 1921 r. w przedmiocie do­
datków do płacy zasadniczej funkcjonarju- 
szów państwowych na obszarze okręgów ad­
ministracyjnych Wołyńskiego, Poleskiego i 
Nowogródzkiego.

77. Obwieszczenie Prezydenta Ministrów 
z dnia 25 stycznia 1921 roku w sprawie 
sprostowania omyłki w tekście rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 18 października
1920 roku w przedmiocie statystyki stanu 
zatrudnienia w przemyśle

78. Rozporządzenie Ministra Poczt i 
Telegrafów z dnia 31-go grudnia 1920 roku 
w sprawiie podwyższenia opłat /.a telegramy 
zagraniczne.

79. Rozporządzenie Ministra Przemysłu
1 Handlu z dnia 25 stycznia 1921 r. w przed 
miocie wykonania na obszarze b dzielnicy 
pruskiej ustawy z dnia 15 listopada 1920 r. 
o zmianie cen za dostarczanie energji elek­
trycznej.

80. Rozporządzenie z dnia 31 stycznia
1921 roku w przedmiocie uchylenia rozpo­
rządzenia Ministra Aprowizacji z dnia 12 
sierpnia 1920 r.

Sprostowanie do rozporządzenia Min - 
stra Aprowizacji z dnia 25 stycznia 1921 r. 
(Dz. Ust. 1921 r, Nr. 12, poz. 69).

— Prayjazid Prezydenta M inistrów. 
Jutro w niedzielę przyjeżdża do Jarosławia 
do Małopolski Prezydent Ministrów Witos i 
będzie przyimował w Jarusławiu, Leżajsku, 
Nisku.

— Generalny D elegat Rządu dr. 
K azim ierz Gałecki wyjeżdża dzisiaj wie­
czorem do Jarosławia, celem powitania przy­
bywającego tam Prezydenta Ministrów Wito­
sa, następnie zaś uda się do Nowego Targu na 
konferencję w sprawie administracji Spiszą 
i Orawy.

— Przem iana urzędu pocztowego  
na agencję pocztową. Z dniem 1 marca 
1921 przemienia się nrząd pocztowy Ni­
wiska na agencję pocztową i przydziela się 
do urzędu pocztowego Kolbuszowa, jako 
urzędu zbiorczego Z powodu tej prze­
miany dotyczący okręg pocztowy nie ulega 
zmianie.

— W in teresie  szkolnictw a powsze­
chnego we Lwowie Rozeszła się pogłoska, 
oparta na dobnch  informacjach, że p. K. 
BruchflaLki, wizytator szkół lwowskich, ma 
zająć inne bardzo wybitne stanowisko.

Dyrektorki i dyrektorzy szkół powszech­
nych lwowskich — w uznaniu jego niezwy­
kłych zdolności o r g a n i z a c y j n y c h  p.  
Bruehnalskiego, tak potrzebnych w tej chwili 
przełomowej, kiedy to niemal już za dni 
kilkanaście ma na-tąpić uuifikacja szkolni­
ctwa w całej Kzeczypospo!ite| — uważając 
dziąj Iność p. Bruehnalskiego za niezbędna 
we Lwowie, udali się do niego gremjalnie 
dnia 10 b. m. z żądaniem, by w iute esie 
szkół tutęjsz-no grodu kresowego nie scho 
dził z dotyche7asowego stanowiska.

Gorąco i wymownie przemawiali do 
p. Briiehualsk ego dyr. pp. Lounscnainps i 
Kwiai kowski. przedstawiając mu szkody na 
jak e narażoueby bv!u szkolnictwu lwowskie, 
gdyby go nie stało. Rozrzewniony tern uie- 
zwyałem uznaniem p. radca Brucbnalski 
oświadc ył, że stanowczej odpowiedzi udzie­
lić nie jest w stmie, albowiem nie wiadomo 
mu zgoła, jak wypaduie zarządzenie Wł*dzv 
szkolnej odnośnie do jego osoby w chwili 
organizowania kuraturji szkolnej dla Mało­
polski.

Wobec wymijającej odpowiedz p. Bruch- 
nalskiego, dyrektorki i dyrektorzy szkół 
lwowskich zastanawią się zapewne, eo im 
dalej czynić wypadnie, aby nie dopuścić do 
ustąpienie z zajmowanego stanowiska.

— T ytoń . Dyrekcja okręgu skarbowe­
go we Lwowie donosi: Z dniem 15 b. m. 
rozpocznie się w trzech hurtowniach tyto­
nia we Lwowie wydawanie uiaterjałów ty­
toniowych wszystkim trafikom do tych hur­
towni przydzielonych.

— Złota papierośnica. Biuro praso­
we Ministerstwa skarbu komunikuje, że je­
dnemu z urzędników generalnej dyrekcji mo­
nopolu tytoniowego pozostawił któryś z klien­

tów złotą papierośnicę, chcąc widocznie po­
zyskać jego względy. Urzędnik papierośnicę 
przedłożył swej władzy. Zasili ona Skarb 
Państwa.

— Rachunek piekarza lw ow skiego.
Czytamy w Kurj. Lwów.: Na ostatniem po­
siedzeniu Rady miejskiej radny Soupper w 
interpelacji prz dłużył oryginalny rachunek 
p ekarzy, przedstawiony komisji apiowizacyj- 
nej za wypiek ji dnego worka iriąki Komisja 
pod grozą strajku rachunek ten przyjęła i z 
tej przyczyny za chleb płacimy obecnie we 
Lwowie 30 Mk. Rachunek ten przedstawia 
się następująco: dla 4 czeladzi za wyrobie 
nie jednego worka 369.60 Mk, palacz 46 20 
Mk, 2 rębaczy 50 VI k, drzewo 132 Mk, 
zwózka 20 Mk, sól 30 Mk, odnowienie na­
rzędzi 5 Mir, światło, woda 10 Mk. czynsz 
20 Mk, dowóz mąki 26 Mk, Kasa chorych 
5 Mk, drobne wydatki 2 Mk, utrzymanie 
rodziny majstra 138.60 Mk, konserwacji 
pieców 20 Mk, podatek 10 Mk, wydatki re­
prezentacyjne 6 Mk, Razem 900.40 Mk. Ka 
idy piekarz otrzymuje 6 —10 worków dzien­
nie do wypieku — rachunek ten należy więc 
pomnożyć przez 6 lub 10, z tego wynika, 
że 4 czeladników za wypiek 10 worków 
otrzymują eodzień 3.696 Mk, majster po 
trzebiije na utrzymanie rodziny dziennie 
I 386 Mk, na reprezentacje 60 Mk.

Oryginał tego rachunku, słusznie zau­
waża Kurj er Lwowski, przechować powinien 
ku wiecznej pamięci w archiwum miejskiem 
dyrektor dr. Czołoweki.

— Pożar wybuchł wczoraj wieczorem 
w realności przy ul. Źródlanej 1. 19. Ugmri 
ugasiła straż pożarna.

— Zaginęła bez wieści lb-letuia M 
Dąbrowska z Czyszek Udała się ona przeć 
10 dniami z mlekiem do Lwowa, odtąd ślad 
po niej zaginął.

— Z kroniki policyjnej. Przy ulicy 
Stryjskiej, za szkołą Kadecką, notowany zło­
dziej Antoni Leśniak, do spółki z drugiu 
drabem, napadł na jakiegoś handlarza i po­
rwał mu koszyk z rybami. Skutkiem inter 
wencji przodownika poi. Rainezaka poizucił 
kosz, później zaś także sam został odszukany

Władysław Gotz przytrzymany został 
przy wykradaniu aktów ze stojących w kury- 
tarzu szaf w sądzie cywilnym przy ul. Ba 
torego.

Szajkę złodziejską, która grasowała 
we Lwowie od przeszło 2 miesięcy, wytro­
piła podeja w osobach Ignacego Zagórskie­
go, Jaknbiszyna, Jakubowicza, Stdmasykow 
nęj, Zofji Oczeretównąj, Wiktora Drekera i 
Kazimierza Czerskiego. Operowali oni prze­
ważnie w ul, Źródlanej, Słonecznej i Berka 
Joselowicz. Łotrzyków odstawiono do sądu 
karnego.

— Ofiary nicposypyw anych ch od n i­
ków. Pogotowie ratunkowe zaopatrzyło: Jó­
zefę Wróbel, lat 46, która pośliznąwszy się 
w okolicy kościoła Mar ji Magdeleny, złamała 
prawą nogę; Antoninę Pawlaczek, lat 27. 
która upadłszy, złamała prawą rękę i F ran­
ciszkę Daczko, lat 56, która przy upadku 
złamała lewy obojczyk. Cóż na to pp. do­
zorcy ?

— Na lin ji K. D. wóz trarpwajowy 
zderzył się z wózkiem gazowni miejskiej, 
który uległ uszkodzeniu. Woźnica Micha! 
Kuźina przy tej okazji został zraniony 
w głowę

— Jednodniow y spis ludności za
rządzono w obrębie gm. m. Krakowa, wedle 
stanu z 21 lutego br.

— Match francusko-polski. W Warszawie 
odbyła się konferencja sportowców polskich 
ze szefem Wydziału prasowego i propagandy 
arzy wojsk, misji francuskiej przy współ 
udziale komendanta Broda w sprawie urzą­
dzenia matebów p łki nożnej francusko pol­
skich.  postanowiono urządzić zawody w Pol 
sce w czasie od 20 do 20 maja. Do Polski 
przybędzie drużyna reprezentacyjna z Paryża 
i rozegra matche w dniach 22 i 23 maja 
w Warszawie, 23 i 26 we Lwowie, 28 i 29 
w Krakowie i 31 maja w Poznaniu.

— Morderstwo w W arszawie. Donie­
śliśmy juz przed kilku dniami o zamordowa­
niu w Warszawie inkasenta R. Guldbluina. 
W kiiku dni p i wykryciu zbrodni wykryto 
też jej sprawcę w osobie Mordka Pariser- 
borga. Śledztwo wykazało, ż« Panserberg 
znał się z ' 8 - letnią córką krawca, lecz 
rodzice zabronili mu wstąpić z nią w związek 
małżeński, jako z dziewczyną ubogą. By do­
piąć swego celu, Pariscrberg dowiedziawszy 
się przypadkowo od Goldberga, którego znał 
od pięciu lat, że ma on przy sobie zna 
czne pieniądze, zaprowadził go do piwnicy 
pod pozorem wydania mu blankietu do sfał­
szowania świadectwa i tu siekierą zamordo­
wał, poezem obrabował ofiarę. Po ra rdzie 
Panserberg spokojnie powieezerzał z rodziną, 
nastędnie dał swej ukochanej 50.000 mk. 
jako rzekomo zarobione na giełdzie, zaś 
'.003.000 Mk. ukrył w miejscu ustępowem 
Przyczyną mordu była chęć ożenienia się 
i zdobycia pieniędzy. Zbrodniarz wkrótce 
stanie przed sądem doraźnym.

— W ystawa polska w Londynie.
Pisma angielskie z niekłamanym zapałem 
piszą o wystawie polskiej urządzonej w Lon­
dynie staraniem poselstwa polskiego. Szcze­
gólne zainteresowanie budzą prace Skoczy­
lasa, Wyczółkowskiego. Stankie wiczów-ny i i.

— D zień żałoby w Niem czech.
Wozystkie partie polityczne, z wyjątkiem nie­
zawisłych i komunistów, zgodziły się, aby 
dzień 6 marca był dniem żałoby ku uczcze­
niu pamięci poległych w wojnie światowej.

— M erkury . Krakowskie obserwato 
num astronomiczne komunikuje: Wobec pię­
knej pogody uzupełniamy nasze wskazówki, 
jak znaleźć można teraz Merkurego, planetę 
niewielką. Wenus wszystkim jest znana, 
świeci jaśniej niż wszystkie inne gwiazdy. 
Pod Wenerą i na prawo od niej zobaczymy 
Marsa. Otóż Merkury znajduje się niżej je­
szcze, nieco nad iinią Wenus—Mars, około 
trzy ińi,y dalej od Wenery niż Mars. Zacho­
dzi w 1 godz. 40 minut po słońru. Co się 
tyczy Wenery, w sobotę nadchodzącą łatwo 
ją będzie znaleźć na niebie i w dzień, gdyż 
świecić będzie w niewielkiej odległości na 
prawo od księżyca.

— W ielka rew ja artystów  na cele 
Żołnierza Polskiego odbędzie się w sobotę 
12 b.m. w kawiarni „R naissaans" przy ul. 8 
Maja. Loterja na „Poiski Biały Krzyż" i 
mnóstwo niespodzianek.

— Towarzystwo Naukowe we Lwo­
wie. Posiedzenie Wydziału historycz.-filozof, 
odbędzie się w poniedziałek dnia 14 lutego 
1921 o godzinie 5 popołudniu w pracowni 
Bibljoteki Zakładu nar. im. Ossolińskich. 
Porządek dzienny: 1. Prof. dr. O. Balcer: 
Istota prawna zależności książąt litewsko- 
ruskich w dobie 1386—1401. 2. Dr. Czesław 
Naukę: Nuncjatura apostolska w Polsce za 
Stefana Batorego.

— P osiedzen ie T ow arzystw a litolo­
gicznego odbędzie się w sobotę dnia 12-go 
lutego b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali 
VII. na Wszechnicy (1. p.) prof. dr. Ryszard 
Ganszymec: 1. Interpretacja prologn Odysseji.
2. O filologji stosowanej.

Ofiary I pokwitowania.
(Złożone w Administracji).

N a plebiscyt Górno-Śląski: Aleksan­
drowie Ruczerowie ze Sambora l()n Mp; 
Grono urzędników państwowych i funkcjo- 
narjuszy i Antonina Dadledzowa zamiast 
bankietu pożegnalnego z powodu przeniesie­
nia dr. M. Moslera z Żółkwi do Lwowa
3.265 M k.; Chaim Juda Horowitz 'rabin ze 
Strzyżowa 500 Mk. ; Nartowski z Narajowa 
lbO Mk.; Funkcjonarjusze urzędu gminnego 
w Ottynji 240 Mkp.; Personal urzędu po­
cztowego w Trembowli 640 Mk.; Dochód 
z urządzonych dwu wieczorków przez byłych 
członków O. L. O M. S. O. w Śniatynie 
10.000 Mk.; Dom Polski w Wojniłowie 
1500 M k .; Czysty dochód z zabawy towa­
rzyskiej w Nierairowie 4.477 M k.; Zebrane 
vt czasie zabawy tanecznej w Pol. Tow 
gimn. .Sokół" w Mielnicy 590 Mk; Człon­
kowie Sądu powiatowego w Ży»cn 1066 Mk 
Urzędnicy i funkcjonarjusze oddziału I. a) 
Dep. rach. Namiestnictwa, zamiast wieńca 
na trumnę ś. p. Bronisławy Fischerowej 
320 Mk.; Urzędnicy funkc. okręgowego u- 
rzędu zdrowia 6-50 Mk.

Na dar Narodowy dla Naczelnika 
Państwa: E. Daniłowicz ze zbiórki w Mo­
ściskach 1390 Mk.

Zgoda August i Slobodzianka N ełla,
zamiast zawiadomień o ślubie sisoim złożyli 
o komitecie kresów zachodnich na plebiscyt, 
1000 Mk,

Repertuar Teatru M iejskiego.

Poniedziałek, 14 lutego, o godz. 4‘30 
po południu, Publiczna próba generalna 
z „Elektry", tragedji F. Płażka.

Poniedziałek, 14 lutego, wyjątkowo o 
godz. 7-30 wieczorem, „Skowronek", operetka.

Wtorek, 15 lutego, o godz. 7 wieczo 
rem, „Elektra", tragedia w 3 astach Fe­
liksa Płażka, nowość po raz pierw szy i „Sę­
dziowie", tragedja w 1 akcie Stan. Wyspiań­
skiego. (wznowienie).

Środa, 16 lutego, o godz. 7 wieczorem. 
„Elektra" i „Sędziowie", tragedja, po raz 
drugi.

Czwartek, 17 lutego, o godz. 7 wieczo­
rem, „Skowronek", operetka.

Piątek, 18 lutego, o godz. 7 wieczorem, 
„Elektra" i „Sędziowie", tragedje, po raz 

trzeci.

Sobota, 19 lutego, o godz 3 pc połu­
dniu, „Cyganerja warszawska", komedja, po 
raz dziesiąty.

Sobota, 19 lutego, o godz. 7 wieczo­
rem, „Otello", opera.

Niedziela, 20 lutego, o godz. b 30 po 
południu, „Wojna i miłość", komedja, po 
raz piąty.

W znow ienie  -Sędziów* W ysp iań ­
skiego. We wtorek 15 b. m. równocześnie 
z „Elektrą" odegrają artyści dramatu trage- 
d.ję Wyspiańskiego: „Sędziowie", której
wznowienie przygotowywano od dłuższego 
czasu.

Oprócz p. Transzo w roli Joasa, cała 
obsada zupełnie nowa. Samuela gra p. Ryj 
dzewski, Natana p. Chaberski, Dziada p. 
Bielecki. Urlopnika p. Okornicki, Juklego p. 
Czaki, Jewdociię będą dublowały p. Hała- 
cińska i Żmijewska w ten sposób, że pod­
czas gdy „Elektrę" będzie grała p. Żmi­
jewska, to w Sędziach na tem sam-m przed­
stawieniu będzie grała p. Hałaciriska i od 
wrotnie. Reżyserję prowadzi p. Chaberski.

W ystępy  Jad w ig i  Lachow skiej w  t e ­
a trz e  m ie jsk im .  Dyrekcji teatru udało się 
otrzymać od p. Lachowskiej obietnicę, że 
z początkiem marca b. r. przyjedzie umyślnie 
na kilka występów do Lwowa. Projektowana 
jest „Carmen", „Aida" (Amneris) i „Mignon". 
Znak unita artystka uzależnia przyjazd swój 
od otrzymania urlopu 7. Medjolanu. Obecnie 
występy nie mogły przyjść do skutku, ponie­
waż artvstka miała zakontraktowane występy 
i koncerty w Warszawie, Poznaniu i Kra­
kowie.

-Ż ołn ierza  W ielkopolskiego* Nr.
1 —4 ukazał się świeżo z druku. Bogata, 
urozmaicona treść i gorące tchnienie patrio­
tyczne zalecają to wydawnictwo. W illustro- 
wanym dodatku zwracają uwagę wyborne 
rysunki L. Prauziriskiego.

F ran cu sk a  A fry k a  północno. Wczo­
raj staraniem kemitetu powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich odbył się odczyt 
majora francuskiego p Georgo Berand p. t. 
L'Afr>qiie francaise du Nord.

P. Berand siedem lat spędził w fran­
cuskiej armji kolonjalnej i ze swoimi rl/: ■1 - 
nyini żuawami przedszedł wzdłuż i msz z 
Tunis, Algier, Marokko i Sacharę. Stąd od­
czyt swój wzbogacił szeregiem interesują­
cych wspomnień osobistych, którą dozwoliły 
mu odmalować z wielką plastyką kraj i jego 
warunki oraz typy mieszkańców.

Wyrażając na wstępie radość, jaka o- 
garnia w chwili, gdy może o kolonjaeh mó­
wić w Polsce po francusku na zakończenie 
nakreślił ważną rolę, które odegrały wojska 
kolorowe w wielkiej wojnie, przelewając 
krew o wolność ludów przeciw ich wieko­
wym ciemięzcom Albowiem Afrykanie wi­
dzą przez porównanie z rządami rancuskie- 
ini, czem są rządy niemieckie. Francuzi po­
zostawiają nietknięte wszystkie ich własno­
ści narodowe, ich zwyczaje i obyczaje, ich 
cierpienia. To wytworzyło owe węzły sym- 
patji zadzierzgnięte jeszcze mocniej na po­
lach bitwy.

Licznie zgromadzona publiczność dzię­
kowała prelegentowi gorącemi oklaskami za 
interesujący odczyt. J. V.

K azim ierz Przcrwsi-Tetmajer. „Ro­
mans panny Opolskiej1*. Anegdota Warsza­
wa— Kraków. Nakład księgarni J. Czernie- 
ckiegu.

(z. s.) Znakomity poeta i zarazem au­
tor powyżej wymienionej książki, słusznie 
nazwał powieść swoją „anegdotą", treścią jej 
bowiem w istocie — jak to stwierdza sam 
po ukończeniu korekty utworu — jest jedną 
z tych anegdot, jaką usłyszeć można nieraz 
w towarzystwie, zb.żonem tylko z mężczyzn, 
zgromadzonych po jakiejś szampańskiej uczcie 
przy stole biesiadniczym. Co nie przeszka­
dza, że wielki jego talent, wycisnął na wie­
lu epizodach opowiadania silne piętno saty­
ry i dowcipu, rozbrajającego recenzenta, zbyt 
pochopnie praguącego potępić całość złośli­
wej, ale za-azem niezmiernie zręcznie napi­
sanej powieści.

Zj«zd b. oskarżonych 
z Marmaros - Sziget.

Uroczystości zjazdowe b. więźniów — 
oskarżonych z Marmaros -Sziget, jak to było 
do przewidzenia, zapowiadają się bardzo po­
ważnie; Komitet organizacyjny Zjazdu otrzy­
mał już zgłoszenia przybycia nie tylko od 
samych oskarżonych, ale i od znacznej ilości 
dostojników wojskowych, licznych uczestni­
ków bitwy pod Rarańezą i Kaniowem oraz 
delegatów internowanych w Szczypiórnie.
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Rozwadowski telegraficznie zapowiedzieli 
przyjazd na 15 b. in. godz. 8 rano.

Dokładny program Zjazdu przedstawia 
się następująco:

15 L U T E G O  B. B.
Godzinie 10 rano, nabożeństwo w Ka­

tedrze ;
Godz. 12, otwarcie Zjazdu w Eatuszu 

i przemówieniićjpowitalne prezydenta miasta 
oraz jednego z głównych oskarżonych ;

Godz. 2. śniadanie w sali „Gwiazdj";
Godz. 4, obiady w sprawach organi­

zacyjnych;
Godz. 7, prywatne przyjęcie dla ucze­

stników procesu.

16 LUTEGO B. B.
Godzina 10 rano. zwiedzenie bitwy ra­

cławickie i ;
Godzina 12 rsno. hołd obrońcom Lwo­

wa na cmentarzu obiońeów Lwowa;
Godzina 8 po południu, przedsławicnie 

w teatrze miejskim, (premiera dramatu „Za­
wisza Czarny", pióra Podlasiaka, jednego z 
uczestników procesu);

Godzina 7 wieczór, r a u t ' w salach ra­
tuszowych wydańy przez prezydenta miasta.

Bilety na przedstawienie teatralne na­
bywać można w kasie Muzeum Przemysło­
wego w dniach 13, 14, 15 b. m. od godziny 
4 do 6 popołudniu, zaproszenia na raut roz­
syła Prezydjum miasta.

Przedstawienia w teatrze m ie jsk im  po­
przedzi odczyt o bitwie pod Rarańczą i Ka­
niowem oraz dziejach tułaczki żołnierskiej 
przez Murmań do Francji.

Dochód z pizedstawienia teatraln°go 
przeznaczony na budowę pomnika pod Ra­
rańczą.

Źe względu na liczne zgłoszenia uczę 
stników i trudności kwaterunkowe, Komitet 
Organizacyjny uprzejmie prosi P, T. Oby­
watelstwo miasta o łaskawe zgłoszenie wol­
nych mieszkań na 15 i 16 b. m do Komi­
tetu zjazdowego (Lwów, Fianeiszkańska 1. 3, 
Dziekanat W. P.).

ifKaanssss

Z hrow skiego  Grona Konserwatorów,
(Dokończenie)

Bezskuteczne jest ciągłe oglądanie się 
u a puste kasy Skarbu. Inicjatywa i kapitał 
prywatny zrzeszeń akcyjnych mogą dz ałać 
natychmiast i w któtknn czasie doprowadzić 
rzecz przy opiece, i poparciu władz państwo­
wych do najświetniejszych wyników ekono­
miczno-finansowych i kulturalnych, przyno­
szących imieniu miasta i Polski chlubny 
rozgłos i sławę.

Cały szereg empirowych dworków 
odfotografowano tuż przed inwazią bolsze­
wicką.

B a j  obok Brzeżan. Dzisiejszy empi- 
rowo-renesansowy pałac Potockich wśród 
dużego (30 inorg) parku z potokiem, malo- 
wniczemi sadzawkami i dużą stylową cie­
plarnią, pełną wspaniałych cytryn, palm i 
innych okazów egzotycznych, był pierwotnie 
w wieku XVII.-XVIII. za Sieniawskich i 
Czartoryskich niewielkim zameczkiem my­
śliwskim, ozdobionym na rogach czterema 
basztami, położonym wśród olbrzymich bo 
rów szpilkowych i lasów bukowych. W dwu­
dziestych latach XIX. wieku przebudowano 
go, za Aleksandra hr. Potockiego, nasadza 
jąc piętro, połączone w jedną całość z na 
rożnemi wieżycami; na środku rodzaj kopu­
ły z glorietą. Na prawo z dużego westy­
bulu ozdobna kiatka schodowa i kaplica z 
renesansoweini alabastrowem odrzwiami 
takimże ołtarzem dłuta prof. Leonarda Mar­
coniego (ok. 1879). W sali nad biblioteką 
plafon m lowany w r. 1871 przez Henryka 
Conti, autora malowideł w kaplicy zamko­
wej. Marmurowy, morenesanowy kominek w 
tej sali wykonał L. Marconi.

Pałac jest dziś zupełnie pusty, opu­
szczony. W ostatnich czasach mieścił się 
tam austrjacki, następnie ruski i przez krót­
ki czas także polski szpital tyfuśników i in­
nych chorób zakaźnych. Zmarłych układano 
na posadzce w kaplicy i w sali sąsiedniej 
Zwłoki leżały nieraz dość długo, a nie mo­
gąc doczekać się pogrzebów prawidłowych, 
były zakopywane w parku lub wrzucane do 
jakiejś dawnej, ziemnej piwnicy w pobliżu 
pałacu.

Lepsze portrety i inne obrazy, między 
nimi cztery duże płótna przedstawiające 
wjazd Jerzego Ossolińskiego do Bzymu, cen­
ny gobelin z XVII. w,, bibijotekę składającą 
się z kilku tysięcy tomów z wieloma rzad 
kościami około 50 rękopisów, najstarszy 
z w. XIII., przewieziono już dawniej do Osso­
lineum we Lwowie. Zabezpieczono również 
lepsze meble, cenny zbiór porcelany Meieseń- 
skiej, Sevrskiej, Stary Wiedeń i chińskiej, 
oraz stare weneckie szkła z herbami Sie­
niawskich: Leliwa. Część mebli i próżnych 
ram przeniesiono do piętrowego pałacu go

ścinnego, zbudowanego w pobłiżu folwarku 
przez prof. Zacharjewicza w r. 1882. Meble 
empire i Biedenueien znacznie uszkodzone i 
połamano pr/ez Prusaków i Moskali, jakie 
były złożone, jako nieużyteczne w szopie na 
folwarki przewieziono tuż przed inwazją bol­
szewicką wraz z kilkoma lepszymi okazami 
z pałacu gwścijiiiego i sarkofagami bn-eżań- 
skimi do Krakowa na Wawel §

Zarząd Wawelu miał zająć się uraie- 
jętnom, stylowem naprawianiem, względnie 
uzupełnieniem mebli znacznie uszkodzonych, 
połamanych i niekompletnych (brakują szu­
flady, nogi, boki u koinod. szafeK, stołów i 
kanap, brak też wiole ozdób bronzowych 

zględme rzeźb z drzewa) w tej słusznej, 
niezawodnej nadzteji, że właściciel idąc za 
przykładem innych, licznych a bardzo hoj - 
nycn ofiarodawców, chętnie pozostawi je 
jako wieczysty depozyt pod swojera imie 
riiem dla celów reprezentacyjnych na Wa­
welu.

N a w  a r  j a  obok Lwowa. Cesrlany, trój- 
nawowy kościół barokowy (sir. 1760) o wy­
bitnej wartości architektonicznej nie ucier­
piał skutkiem działań wojennych. Rozebrano 
tylko doszczętnie całe ogrodzenie świątyni, 
położonej wraz z oddzielną dzwonicą na ma­

ra wzniesieniu, Wewnątrz zachowały się 
wspaniałe ołtarze barokowe ze znanerni io- 
kokowemi, drewnianemi figurami świętych, 
uależąeemi do typu pierwszorzędnych dzieł 
rokokowej sztuki sanycerskicj w rodzaju figur 
z lwowskiego kościoła Dominikanów. Dobre, 
wiej nie polichromowane odlewy figur nawa- 
ryjskich są w Zakładzie hiątorji sztuki Uni- 
wersyt-esu lwowskiego. \v kościele zachowała 
się ióvvnież duża, aksamitna, srebrną nicią 
ręcznie haftowana (obraz M. B.) chorągiew 
z r. 1755. Rezultat poszukiwań zbiorów pod- 
noreckicli, jakie spowodowały wyjazd do Na- 
warji, był ujemny.

Wi ś n i o  wi e c  nad Iloryniein, powiat 
Krzemieniec. Zbudowany z ciosu około roku 
1720 ogromny zamek ks Wiśniowieckich 
na górze, na miejscu ruin dawnego zamczy­
ska obronnego, pośród widocznych jeszcze 
reszt pierwotnych walów i okopów z w, 
XIV.—XVI. miał być przebudowany na ko­
szary W. P.

Ostatni właściciel zamku, rosyjski ks. 
Demidow uszedł stamtąd w r. 1914. Zabytek 
zajęli Austrjaey, rozgraliając znaczną cześć 
olbrzymiego zbioru dzieł s-tuki i bibljoteki. 
liczącej około 20.000 tomów. Burze wojny 
przewalały się kilkakrotnie przez dumną, 
odwieczną siedzibę słynnych ks. Wiśuiowie- 
ckich, niszcząc i porywając ze sobą każdo­
razowo pewną część cennego urządzenia 
wnętrza, składającego się z przeszło 150 sal 
i pokoi. Wreszcie jacyś żydkowie wykazując 
się prowizoryczną cesją, pochodzącą rzeko­
mo od ks. Demidowa, ogłosili się właścicie­
lami całego majątku i jako tacy rozśprzedali 
i wywieźli resztę mebli i urządzenia. W koń­
cu zajęło zamek Dow. 6 armii i miało prze­
budować go na koszary. Po długich pertrak­
tacjach, pismach i telegramach, zdołano 
wspólnie z referentem ochrony zabytków 6 
arinji majorem Gebertem uratować ten bez­
cenny zabytek dziejów i architektury od nie­
chybnej zagłady. Westybul, główna klatka 
schodowa i kilka sal są wyłożone małemi, 
kwadratowemi kafelkami o jednobas wnych 
niebieskich obrazkach holenderskich, przy 
pominujących bardzo, pokoje parterowe w pa­
łacu Łazienkowskim w Warszawie. Kafle te 
wyrwano i zabrano na dość znacznych prze 
strzeiiiacb. Obecnie zamek cały jest już za­
bezpieczony, do czego wj bitnie przyczyni! 
się Wydział Budowlany 6 armji, głównie p 
architekt Robert Ludwig. W ostatnim czasie 
nabył cały majątek Zygmunt hr. Grocholski. 
Zamek będzie dokładnie zbadany, pomierzo­
ny, odfotografowany i wpisany do inwenta­
rza państwowego.

Jósef Piotrowski.

czeniu do Polski Górnego Śląska, Polska 
była w posiadaniu tak znacznej ilości węgla, 
że starczyłoby go na pokrycie całkowitego 
jej zapotrzebowania.

Górny Śląsk, jako najważniejsze zagłę­
bie węglowe Europy SrodKOwej obciążony 
został w traktatach pokojowych dostawami 
do krajów, które węgiel górnośląski przed 
wojną zużywały i przypuszczalnie zostanie 
usnanuwiony plan podziału węgla górnoślą­
skiego, obowiązujący niezależnie od wyniku' 
plebiscytowego lia Górnym Śląsku.

O ile Górny Śląsk przyłączony zosta 
nie de Polski, Polsta  przyjęte wobec Sprzy­
mierzeńców zobowiązań wykona.

Wobec tego, że dążeniem Rządu Polskie­

go po dołączeniu Górnego Sąska będzie, anj 
sam Górny Śląsk znajdował się nie w gor­
szeni położeniu pod względem dopatrzenia 
w węgiel, niż ouecme, a możliwie w lep- 
szem, b jc  może, że wszelka reglamentacja 
obrott węglem dla wewnętrznej konsumeji 
Górnego Śląska będzie mogła być zniesiona, 
czy jednak to będzie mogło nastąpić dla 
w zystkich dzielnic Polski, jeszcze w roku 
bieżącym, jest wątpliwe.

Wolny h ndel węglem i zniesienie 
wszelkich ograniczeń przy jego rozdziale bę­
dzie mógł nastąpić przypuszczalne dopiero 
wówczas, gdy produkcja całego Zagłębia Pol- 
sko-Sląskiego wzrośnie do wysokości przed­
wojennej.

Ze spraw polskich.
(Depesze Po lsk ie j Agencji 1 eiegrnticznej),

Wyjazd Ministra Steczkowskiego.
Warszawa. Minisier skarbu Steczkow­

ski wyjechał wczoraj o godz. 10 30 rano do 
Rygi drogą na Wilno. Ministrowi towarzy­
szy tylko jeden urzędnik Ministerstwa skarbu.

Przeciw strajkującym.
Warszawa. Ministerstwo kole,, opra­

cowało regulamia mający obowiązywać w 
warstatach i składowniach kolei państwowej. 
Od podpisania tego regularmnu przez każde­
go ze strajkujących z osobna, zawisłe jest 
przyjęcie jego do pracy. Ostateczny termin 
podpisania regulaminu upływa dziś o godz 
12 w południe.

Zwalczajmy lichwę i drożyznę.
W arszawa. Ministerstwo spraw wewn. 

wydało komunikat w sprawie zwalczania 
drozyzny i lichwy, rozesłany do wszystkich 
wojewodów i kumisaizj R*,ądu w Warszawie, 
oraz depeszę polecającą zastosowanie jaknaj- 
energiczniejszych rozporządzainych środków 
w kierunku dopomożenia urzędom walki z li­
chwą i upoważniającą ich do traktowania 
paskarzy wojennych na podstawie ustaw wy 
łątkowych. Równocześnie z depeszą został 
rozesłany statut komitetu społecznego do 
walki ze zbytkiem i lichwą z poleceniem dla 
wojewodów i starostów do zawiązywania ta 
kich komitetów, których zadaniem jest współ ■ 
działanie z władzami dla zwale ania dro­
żyzny.

Konsultacja.
Genewa. Komitet Rady L. N. dla spra­

wy polsko-litewskiej, doniósł o utrzymaniu 
od rządów polskiego i litewskiego oapowie 
dzi na notę swoją z grudnia z. r. Komitet 
stwierdza, że odpowiedzi są dowodem, że 
Polska i Litwa przyjmują bez zastrzeżeń 
proponowane przez Radę 22 października 
z. r. rozwiązanie sporu przez konsultację. 
Rada zawiadomiła oba rządy o dniu przy 
bycia na sporny teren wojsk międzynaro­
dowych

Warszawa. Józef Sapiejewski oojął 
stanowisko dyrektora Towarzystwa Przemy­
słowców b. Królestwa Polskiego.

Bytom . Komisja międzysojusznicza do­
nosi, że t e r m: ' n  r e k l a m a c j i  z o s t a ł  
p r z e d ł u ż o n y  do 22 b. m,

Gdańsk. Dzienniki tutejsze donoszą: 
Dnia 14 b. m. rozpoczną się w Warszawie 
r o k o w a n i a  c e l e m  w y k o n a n i a  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  p o s t a n o w i e ń  k o n w e n ­
cj i  p c i s k o - g d a ń s k i e j .  Kierownikiem 
tych rokowań, o ile toczyc się będą w War­
szawie, mianował Senat gdański senator- 
Jezelowskiego, natomiast w razie prowadze­
nia tych rokowań w Gdańsku, kierować nie­
mi będżie prezydent Senatu gdańskiego dr. 
Sańm.

Gdańek. Dziennik’ tutejste donoszą z 
Paryża: Poselstwo Polskie w Paryżu zwró­
ciło się do Rady Nąiw. z Z a d a n i e m  r o z ­
b r o j e n i a  n i e m i e c k i e  i. o d d z i a ł ó w  
o c h o t n i c z y c h  w P i u s i e c h  ws c h ó d .  
Polska żąda przedewszystkiem ustalenia ma­
ksimum sił wschód pruskiej Reichswehry, 
zniesienia tajnej orgauiz.acji oraz rozbrojenia 
5 kategorji robotników, wreszcie zabezpie­
czania granicy polskiej od strony Litwy.

Praga. K o m i s j a  de 1: m i t  a c y j  n a  
d l a  w y z n a c z e n i a  g r a n i c  d e f i n i t y ­
w n y c h  n a  Ś l ą s k u  c .e s * .  przeniosła się 
do Morawskiej Ostrawy i urzęduje w gmachu 
szkoły górniczej. Skład jej jest ten sam jak 
Ślą-ka hulezyńskiego. Przewodniczącym jest 
pułk. francusk: Ulfler, a przedstawicielem 
Polski dr. Rosset. Komisja odbyła wczoraj 
posiedzenie, na którem miały zapaść osta­
teczne decyzje co do granic, ale do późnego 
wieczora nie zapadły. ‘Jbrady miały przebieg 
spokojny i ugodowy.

Nauen. Ze Sztokholmu donoszą, jakoby 
rząd sowiecki zgodził się obecnie na wysła­
nie do wileńskiego okręgu plebiscytowego 
wojsk amerykańskich i włoskich, natomiast 
me przystanie na przysłanie kontyngentu 
wojsk fraucuskicn i angielskich.

Telegram y a . t

Państwowy Urząd w ęglow y. Biuro 
prasowe Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
komunikuje nam co następuje:

Na jednem z posiedzeń Sejmowej ko­
misji skarbowo-budżetowej wspomniano, że 
z chwilą przyłączenia do Polski Górnego 
Śląska, Państwowy Urząd Węglowy nie bę­
dzie potrzebny, co znalazło oddźwięk w nr. 2 
(str. 47) Przeglądu Gorpodarczego z dnia 15 
stycznia b. r.

Państwowy Urząd Węglowy powstał w 
związku z reglamentację rozdziału węgla i 
z chwilą gdy reglamentacja ta okaże się zby­
teczną, {odznaczy, gdy będziemy mieli w do­
statecznej ilości węgiel dla zadośćuczynienia 
zapotrzebowaniom, istnienie P. U. W. stanie 
się wtedy zbędnem. — Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu zdaje sobie jasno z tego 
sprawę, że stosunki epałowe najprędzej u- 
zdrowione być mogą przez przewrót do przed­
wojennych warunków handlu węglom.

Wątpić jednaa należy, aby po przyłą­

Rozdział Kościoła od państwa.
Praga. Rząd zamierza uregulować sto­

sunki mb-dzy państwem a Kościołem cc do 
nauki religji w ten sposób, że zniesie obo­
wiązkową i nadobowiązkową nauKę religii 
w szkołach, Rodzice, którzy będą sobie ży­
czyli nauczania swych dzieci religji, będą 
mogli udzielać jej w domu, jednnk i w tym 
wypadku państwo zastrzega sobie pewną 
kontrolę. W szkołach publicznych w miejsce 
nauki religii będzie wprowadzona nauka 
etyki. Rząd nie będzie pozwalał na zakła­
danie szkół prywatnych o wybitnym wyzna­
niowym charakterze,

Gdańsk. Z Kłajpedy donoszą: Delega­
cja Kłajpedy, która udała się do Kowna, 
eelem prowadzenia pertraktacji w sprawie 
taryf ochronnych p o m i ę d z y  o b s z a r e m  
K ł a j p e d y  a L i t w ą  i w spravie ewen 
tualnego zawarcia unjr cłowej, powróciła 
do Kłajpedy, nie osiągnąwszy żc.dnych kon­
kretnych rezultatów.

Genewa. Komitet genewskiej Rady 
L. N. wystosował do Ligi propozycję, aby 
interweniowała u wielkich mocarstw z a 
u z n a n i e m  d e  j u r e  p a ń s t w a  l i t e w ­
s k i e g o .

Paryż. Przy onegdajszem głosowaniu 
102 deputowanych wstrzymało się od głoso­
wania co miało niewątpliwie oznaczać, że 
F r a n c j a  j e s t  w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u

r o z c z a r o w a n a  t r a k t a t e m  w e r s a l ­
s k i m,  Który nie zaspokoił nawet minimum 
słusznych pretensji Francji w przedmiocie 
odszkodowań należnych jej za nad wyraz 
ciężkie poświęcenie.

Paryż. Z Kronsztadu donoszą via Ko­
penhaga d w i e l k i m  b u n c i e  f l o t y  
b a ł t y c k i e j .  Powstańcy maszerują rzeko­
mo na Petersburg.

P a ry ż .  Na podstawie traktatu w Ea- 
pallo w o j s k a  w ł o s k i e  o p r ó ż n i ł y  wy ­
s p y  A r b o  i K e r s o .

Berlin. Germania dowiaduje się z 
miarodajnej strony, że poczynione zostały 
przygotowania c e l e m  z a w a r c i a  k o n ­
k o r d a t u  R z e s z y  n i e m i e c k i e j  z W a ­
t y k a n e m .

W aszyngton. Angielski ambasador 
przybędzie wkrótce do Ameryki, zaopatrzo­
ny w pełnomocnictwa, do traktowania w 
s p r a w i e  k o n f e r e n c j i  ś w i a t o w e j ,  
d o t y c z ą c e j  r o z b r o j e n i a .

Waszyngton. Wedle doniesień z Ko­
penhagi, postanowił z w i ą z e k  H a n z y  
b o j k o t o w a ć  t o w a r y  a n g i e l s k i e  i 
f r a n c u s k i e  na wypadek, gdyby posta­
nowienia konferencji paryskiej w sprawie 
odszkodowań nie zos^aty zmienione. Spo­
dziewają się, że wzmocnienie handlu z Ame­
ryką północ, i połud. wynagrodzi ubytek, 
powstały wskutek bojkotu.

Naczelny ' o łpoviedziany redaktor; 
STANISŁAW ROSSOWSKI.
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Połączona ze sklepem tytoniowym główna 
hurtownia w Krośnie pobielająca raaW jał 
tytoniowy w Rzeszowie, a zaopatrująca hur- 
uownię w Dukli i 100 sklepów tytoniowych 
będzie obsadzona w drodze publicznej kon­
kurencji. Pobór hurtowni w roku 1920 wy­
nosił 3,520.263 Mk., pobór dla własnego 
sklepu tytoniowego 1,301.489 Mk. z czego 
dochód brutto 130.148 Mk. Oferty na prze­
pisanym druku wnosić należy do Dyrekcji 
okręgu skarbowego w Sanoku do dnia 28 
lutego 1921 dó godz. 12 w południe. Inwa­
lidom z ostatniej wojny pi/./sługuje pod pe- 
pewnymi warunkami pierwszeństwo.

Dyiekeja okręgu skarbowego.
Sanok, dnia 28 stycznia 1921.

0. IY 374 20. Przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytu Michałowi Kryształ z Ga­
jów niżnych wniesiuny został, do tut sądu 
przez Marję z Małczyszyn z Gajów niżnych 
pozew o uzn nie i wpis prawa własności
I  4 części realności obj. lwh. 240 gm Gaje 
niżne. Na podstawie tej skargi wyznaczoną 
została rozprawa na dzień 8 lutego 1921 r. 
godz. 9 rano sala Nr. 7t> p. II Celem strze­
żenia praw Michała Krysztala ustanawia się 
dr. Juliusza Messera, adwokata w Druko- 
Dyczu, kuratorem Tenże kurator zastępować 
będzie Michała Krysztala we wspomnianej 
sprawie na jego i niebezpieczeństwo, dopóki 
tenże w sądzie się nie zgłosi lub nie zamia­
nuje pełnomocnika.

Sąd powiatewy, Oddz. IV.
Drohobycz, dnia 5 lutego 192 . 1112

L. 2245/6. Kazimierz Siekierzyuski, 
właściciel fabryki mydła w Jaśle przy ulicy 
Piotra Skargi nr. 677 podaniem de praes
I I grudnia 1920 L. 30104 doniósł do sta­
rostwa, że ma zamiar przenieść swoją fa­
brykę mydła do realności przy ulicy Flo- 
rjańskiej nr. 25 i w tym celu prosi o wy­
danie mu konsensu policyjno-przemysłowego 
na urządzenie w tym lokalu wspomnianej fa­
bryki. Wskutek podania starośtwm jako władza 
przemysłowa pierwszej instancji obwieszcza 
nimejszem w myśl § 25 i 29 ord. przemysł., 
że dnia 28 lutego 1921 r. o godz. 10 rano 
odbędzie się rozprawa komisyjna na miejscu 
celem zbadania dopuszczalności projektowa­
nego zakładu przemysłowego. Punkt zborny 
w wyżej określonym dniu i porze w real­
ności nr. 2t> przy ul. Florjsńskiej. O tern 
zawiadamia się wszystkich sąsiadów i inte 
resowanycli z tern, że ewentualne zarzuty 
przeciw projektowanej fabryce mydła należy 
wnosić pisemnie przed wyżej określonym 
terminem do starostwa w Jaśle, a najpó­
źniej pisemnie lub ustnie w dniu rozprawy 
komisyjnej na ręce przewodniczącego tejże 
komisji. Wniesione po tym terminie zarzuty 
lub zażalenia nie będą brane zupełnie pod 
uwagę przy ewentualnym wydaniu konsensu 
przemysłowego wyżej nazwanemu.

Jasło, dnia 31 stycznia 1921. 1114
L e s z c z y ń s k i  w. r. 
radca Namiestnictwa 
i kierownik starostwa.

E dykta
w sprawie uznania za zmarłego.

T. VI. 329 20/2. Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Antoni Ko- 
tra, syn Michała i Marji, robotnik z Oko- 
cima, powiat Brzesko, urodzony tamże 1878, 
według poświadczenia zwierzchności gminnej 
w Okocimie wydalił się przed 15 laty z Oko­
cimia i od tego nie ma o nim wiadomości 
i obecny pobyt jego niewiadomy. Gdy zatem 
można przyjąć, że istnieją warunki ustawo­
wego domniemania śmierci w myśl § 24
1. 1 ust. cyw. ust. 1 cyw. ust. zarządza się 
na wniosek Bronisławy Kotrowej postępo­
wanie celem uznania wymienionego za zmar­
łego, oraz celem uznania małżeństwa z nim 
zawartego za rozwiązane, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi albo dr. Stanisławowi 
Krygowskiemu, adwokatowi w Krakowie, 
którego ustanawia się obrońcą węzła mał­
żeńskiego. Antoniego Kotrę wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądein lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 marca 
1922 r. sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 20 grudnia 1920. 1055

T. 447/20. Wdrożenie postępowania 
ceKui uznania za zmarłego. Fedor Popowicz 
syn Prokopa urodzony 5 września 1885 za­
mieszkały w Niowoczynie Sp. Bohorodczany 
powołany ogólną mobilizacją do wojska austr. 
odszedł na front a jak zeznał śwuaek Iwan 
Howera sekretarz gminny w połowie 1918 r, 
przyszedł do ui/.ędu gminnego Komendant 
posterunku żandarmerji i zawiadomił go o 
śmierci Popowicza pokazując mu zawiado­
mienie Szpitala garnizonowego Nr. 16 w 
Budapeszcie. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustawowe domniemanie śmierci te­
goż, przeto wdraża się na prośbę Warwary 
Popowicz postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi Janowi Howera w Niewoczynie 
wiadomości o powyż wymienionym. Fedora 
Popowicza wzywa się, aby przed wyżej wy­
mienionym sądzie stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tut. 
na ponowną prośbę po dniu 20 stycznia 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 2 listopada 1920. [5S0]

T. 544 20 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Eudokia 
Jakiiiicczku urodź. 27 stycznia 1880 zamie­
szkała w Stanisławowie wyjechała w roku 
1917 w rnaju z jakimś wojskowym rosyjskim 
w Kierunku Kamieńca Podolskiego jak to 
zeznał świadek Katarzyna Bukartek i od te­
go czasu nie ma o niej żadnej wieści. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie śmierci tejże przeto wdraża 
się na prośbę Wasyla Jakimeczko postępo 
wame celein uznania za zmarłą zaginioną. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi i obr. wę 
zła małżeńskiego adw. dr. Partyckiemu w 
Stanisławowie wiadomości o zaginionej. 
Eudokię Jakimeczko wzywa się aby, przed 
niżej wymienionym sądem stawiła się lub 
w inny sposób uwiadomiła o swem życiu. 
Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 20 sty­
cznia 1921 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłą.

Sąd obwodowy Oddział IV.
Stanisławów, 19 listopada 1920. [581]

T. 507/20 (4). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Stefan Pa 
wlnk Iwana, urodzony 20 lutego 1878 w Ro- 
sobaczu, pow. Kołomyja, ożeniony 6 lutego 
1900 z Paraską z Fedoro w, wyruszył z po­
czątkiem września 1914 z Winogradu z od­
działem żandarmerji na Bukowinę, uczestni­
czył w bitwie pod Douhopolem na Bukowi­
nie, w której to bitwie miał dnia 17 grudnia 
1914 podczas ataku poledz i od tego czasu 
nic daje znaku życia Świadek Eljasz Slipeń- 
czuk zeznał, że przed rokiem, gdy miał 
z urzędu naczelnika gminy sprawdzić czy 
żonie zaginionego, Parasce Pawluk przysłu­
guje zasiłek wojskowy, przyszedł do niego, 
obecnie już zmarły Jucko Pbwluk i powie­
dział, że zaginiony Stefan Pawluk padł 17 
grudnia 1914 pod Douhopolem na Bukowinie 
i gotów jest to zaprzysiądz. Gdy zatem możua 
przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego 
domniemania śmierci w myśl § 24 L. 2 ust. 
cyw. i § 1 ustawy z 31 marca 1918 Dz. p. p. 
Nr. 128, zarządza się na wniosek Paraski 
Pawluk postępowanie celem uznania wymie­
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za­
ginionym sądowi albo kuratorowi i obrońcy 
węzła małżeńskiego p. adw. dr. Golbartowi 
w Kołomyji. Stefana Pawluka Iwana wzywa 
się o ile jeszcze żyje aby-stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 20 września 1921 
jednakowoż nie wcześniej jak w 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego zarządzenia w „Ga­
zecie Lwowskiej" sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 22 stycznia 192’ . 1040

T. 465/20 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jan Knihi- 
nicki Józefa, urodzony 10 października 1888 
w Zukowie, pow. Horodenka, ożeniony dnia 
17 czerwca 1913 z Bronisławą z Ladiniskich, 
odszedł w czasie drugiej mobilizacji na wio­
snę 1915 z 77 p. p. na wojnę. Ostatni raz 
pisał żonie w czerwcu 1916 i od tego czasu 
wszelki słuch o nim zaginął. Gdy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warunki usta­
wowego domniemania śmierci w myśl § 24 
L. 2 u. c. i § 1 ustawy z 31 marca 1918 Dz. 
p. p. Nr. 128 zarządza się na wniosek Bro­
nisławy Knihinickiej postępowanie, celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a za­
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi albo kuar-

torowi p. adw. dr. L. Schulbaumowi w Ko­
łomyji. Jana Knihinickiego Józefa wzywa 
się, aby stawił się przed podpisanym sądem 
lub w inny sposób dał znać Pc 6 miesiącach 
od dnia ogłoszenia tego edyktu na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 21 listopada 1920. [908]

T. 492/20 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Pawio Sta­
ry k syn Oleksy lat 43 zamieszkały w Sfo- 
bódce górnej s. pow. Monasterzyska, powo­
łań^ 1915 roku do wojska austr. odszedł 
19 '6  roku na front włoski i od togo czasu 
nie ma o nim żadnej wieści. Gdy zatem 
przyjąć należy, że /.aehudz: ustaw'o w o do­
mniemanie śmierci tegoż, przeto wdraża się 
na prośbę Magdaleny Staryk postępowanie, 
ceiera uznania za zmarłego zaginionego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi lub kuratorowi i obrońcy węzła 
małżeńskiego dr. Partyckiemu w Stanislawo- 
wie wiadomości o powyż wymienionym. Pa­
wła Staryka wzywa się, aby przed niżej wy­
mienionym sądem jawił się, lub w inny spo­
sób uwiadomił o swem życiu. Sąd tut. na 
poiiuwuą piośbę po dniu 30 lipca 1921 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, 10 grudnia 1920. [590]

T. 488 20. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Nykoła Iwasyszyn 
syn llka, urodzony 28 października 1878 
zamieszkały w Osławach białych sp. Delatyn 
wydalił się przed 11 laty z domu i więcej 
do miejsca zamieszkania nie powrócił i od 
tego czasu wszelki ślad po nim zaginął. Gdy 
wobec tego przyjąć należy, że zachodzi usta­
wowe domniemanie śmierci tegoż, przeto na 
prośbę Marcina Iwasyszyn wdraża się postę­
powanie, celem uznania za zmarłego zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi i oor. 
węzła małżeńskiego wiadomości o powyż 
wymienionym. Nykołę Iwasyszyna wzywa się 
aby przed niżej wymienionym sądem jawił 
się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 
31 stycznia 1921 rozstrzygnięte o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 10 grudnia 1920. (591)

T. 147/20 (3) Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego Józefa Maksy- 
mow z Kniazołuki. Józef Maksymow syn 
Wasyla i Pelagji, ur. 24 grudnia 1888 w Knia- 
zołuce, został w roku 1914 powołany do au- 
strjackiej służby wojsirowej, skąd w roku 
1914 napisał jedną kartkę do rodziny, po- 
e&em słuch o nim zaginął, co siwierdzonem 
zostało, zeznaniami Rozalji Maksymow, Ja- 
kóba Gewertha, Wasyla Maksymowa i Iwa­
na Maksyroowa. Gdy wobec powyższego jest 
prawdopodobnein, że Józef Maksy mów po­
niósł śmierć, przeto na prośbę jego żony 
Rózi Maksymów wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­
nego, jakoteż celem uznania małżeństwa 
z nim zawartego za rozwiązane. Obrońcą wę­
zła małżeńskiego ustanawia się adw. dr. 
Kalitowskiego w Stryju. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albc 
adw. dr. Kalitowstriego w Stryju, aż do dnia 
1 lipca 1921 o zaginionym. Po upływie po­
wyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte 
c dowodzie zaszłej śmierci i rozwiązaniu 
małżeństwa.

Sąd okręgowy* Oddział IV.
Stryj, dnia 9 grudnia 1920. 404

T. 266/20 (3). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Józefa Doliszne- 
go z Kniazołuki, Józef Doliszny syn Ołeksy 
i Anny, ur. 2 stycznia 1886 w Kniazołuce, 
został w sierpniu 1914 powołany do austr. 
służby wojskowej, popadł w niewolę włoską 
i tam wedle zeznań świadka Benedykta Trią- 
ska umarł w roku 1919 w pewnym szpitalu 
na suchoty, o czem ten świadek przebywa­
jąc sam w tym szpitalu dowiedział się od 
sanitarjuszy. Gdy wobec powyższego jest pra- 
wdopodobnem, że Józef Doliszny poniósł 
śmierć, przeto na prośoę jego żony Anny 
Dolisznej wdraża się postępowanie celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd aż do dnia 15 czerwca 
1921 o zaginionym. Po upływie powyższego 
czasokresu i po przeprowadzeniu i po podję­
ciu dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 26 listopada 1920. 403

T. 71/19 (6). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Leona Hłuszko 
z Pereliińska. Leon Hłuszko syn Nykoły 
i Nastuni, ur. 16 ma^a / 882 w Perehińsku, 
został w roku 1914 powołany do austrjaekiej 
służby wojskowej, skąd popadł w niedolę, 
rosyjską a ojciec jego Nykoła Hłuszko otrzy­
mał w roku 1915 zawiadomienie z Czerwo­
nego Krzyża we Wiedniu i Lwowie, że Leon 
Hłuszko zmarł w niewoli i pochowano go 
na cmentarzu w miejscowości „lobitnia". 
Gdy wobec powyższego jest prawdopodobnem, 
że Leon Hłuszko poniósł śmierć, przeto na 
prośbę jego żony Nastuni z Lenników Hłu­
szko wdraża się postępowanie celem uuowo- 
dniema zaszłej śmierci zaginionego, jakoteż 
celem uznania małżeństwa z nim zawar­
tego za rozwiązane. Obrońcą węzła małżeń­
skiego ustanawia się adw. Pozniak ze Stryja. 
Wydaje się przeto ogólno wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd albo adw. Pozniaka w Stryju 
aż do dnia i  lipca 1921 o zaginionym Leonie 
Hłuszko. Po upływie powyższego czasokresu 
i pc przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie . rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci i rozwiązaniu małżeństwa

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 11 grudnia 1920 389

T. 400/20. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Iwań- 
czuk syn Dmytra urodzony 16 listopada 
1881 zamieszkały w Iwanikówce Sp. Boho­
rodczany puwołany ogólną mobilizacją do 
wojska austr. armji odszedł na front i od 
tego czasu niema o nim zadnycb wiadomości 
Gdy zatem przyjąć należy że zachodzi usta­
wowe domniemanie śmierci z § 24 i 277 
ust. cyw. i ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. p. p. przeto wdraża się na prośbę Marji 
Iwańezuk w Iwanikówce Sp. Bodorodczany 
postępowanie celem uznania za zmarłego 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono Sądowi lub p. W a­
sylowi Kwyczowi synowi Michała w Iwani­
kówce Sp. Bohorodczany, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego 
wiadomości o powyż] wymienionym. Michała 
Iwańczuka wzywa się aby przed niżej wy­
mienionym Sądem stawił się lub w inny 
spusób uwiadomił o swem życiu. Sąd tut. 
na ponowną prośbę po dniu 20 lipca ly20.

Sąd okręgowy Oddział IVL
Stanisławów 14 lipca 1920. [B57J

T 156 20 (3) Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Fedia Lucana. 
Fedio Łucan syn Jela urodzony 16 sierpnia 
1879 w Bereżnicy szlacheckiej Sp. Kałusz 
powołany 1914 r. do wojska austr. oaszedł 
na front a wedle zeznań świadków IwaDa 
Lucana, Iwana Susłyka i Nykoły Susłyka 
we wrześniu 1914 r. zmarł w szpitalu na 
Węgrzech w Moze-Laborczu. Gdy wobec po­
wyższego jest prawdopodobnein, że Fedio 
Lucan poniósł śmierć, przeto na prośbę 
Anny Łucan, wdraża się postępowanie ce- 
iem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­
nego. Wydaje się ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono Sąd albo kuratora Iwana Lu­
cana w Bereżnicy szlach. Sp. Kałusz aż do 
dnia 21 kwietnia 1921 o zaginionym. Po 
upływie powyższego czasokresu będzie roz­
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, d. 2 listopada 1920. [356]

T. 373/20/4. Wdrożenie postępowania 
ceietn uznania za zmarłego. Ołeksa Sachryń 
syn Mikołaja i Katarzyny urodzony w Wer- 
chracie 19 marca 1879, rolnik, ostatnio za­
mieszkały w Prusinie pow. Rawa, brał udział 
w wojnie jako żołnierz 45 p, p. austr. i we­
dle przeprowadzonych dochodzeń zaginął dnia- 
l 7 lipca 1917 na froncie rumuńskim. Wobec 
tego na wniosek Ahatji Sachryń wdraża się 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić sądowi. Ołeksy Sachrynia 
wzywa się, aby się jawił przed podpisanym 
sądem o ile żyje, lub w mny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 1 czerwca 1920 sąd 
na ponowny wniosek wyda ostateczne orze­
czenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 29 września 1920. 191

T. V. 137-20 (3). Wdrożenie pestępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Piotr Ko- 
paczewski, urodzony 18 lipca 1875 w Dy- 
czk^wie, powiat Tarnopol- wyemigrował przed 
13 laty do Ameryk’ jak stwierdza poświad­
czenie Urzędu gminnego w Dyczkowie z 14 
maja 1920. Według zaprzysiężonego zezna­
nia Jana Karpińskiego i zeznania Romana 
Leszczyńskiego stwierdzono, że Fiotr Kopa-
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ezowski wypadł z oknu 3 go czy 4-go pięlril 
5 sierpnia 19 11* r. i zabił sic na miejscu. 
Roman Leszczyński rozpoznał zwłoki denata, 
zaniósł je Jo domu i brał udział w pogrze­
bie. Gdy zatem dowód śmierci nie da się 
ustalić przez dokumenty publiczne a warunki 
prawno, do uznania śmierci są wykazane, 
przeto wdraża sio na prośbę brata jego Wa­
syla Kopaczewskiego postępowanie celem 
uznania za zmarłego, Wydaje się przeto ogól­
no wezwanie, aby udzielono sądowi w Tar­
nopolu wiadomości o powyżej wymienionym. 
Piotra Kopaczewskiego o ileby żył wzywa 
się. aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił 
o życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 3 sierpnia 1921 r. rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 10 listopada 1920. [11245 2 -8 ]

T V 155/20/4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Grzegorz 
Radczuk urodzony 10 kwietnia 1884 w Kor- 
szyłówce, powiat Skałat, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
opuścił od roku 1914 swojo miejce zamie­
szkania i brał udział w wojnie światowej. 
Od tego czasu nie daje o sobie żadnego 
znaku życia, co stwierdza poświadczenie 
urzędu gminnego w Korszyłówće z dnia 25 
czerwca 1920. Zaprzysiężonemi zeznaniami 
Anny Radczuk i Oleksy Klej tuty stwierdzono, 
że Grzegorz Radczuk brał udział w bitwie 
dnia 7 lipca 1917 w Jainnicy Koło Stanisła­
wowa został wraz z całym plutofiem w głę­
bokich okopach zasypany. Od tego dnia zgi­
nął bez śladu i wieści. Gdy zatem należy 
przyjąć, że zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 
ustawy z dnia 31 marca 1918 L. 128 Dz.
u. p. przeto wdraża się na prośbę żony jego 
Anny Radczuk postępowanie celem uznania 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi 
dr. Nussbaumowi, adwokatowi w Tarnopolu, 
którego, którego równocześnie ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomość o po­
wyżej wymienionym. Grzegorza Radczuka o 
ile żyje wzywa się, aby przed niżej wymie­
nionym sadem stawił się, lub w inny sposób 
uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 maja 1921 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego i uznaniu małżeństwa 
za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 16 listopada 1920. (1 1559 2—3)

T. Y. 103/20/4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Antoni La- 
luk, urodzony dnia 14 czerwca 1877 z Po­
znania hetmańskiej powiat Skałat, powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do wojska au­
strjackiego opuścił od  ̂ roku 1914 swoje 
miejsce zamieszkania i brał udział w wojnie 
światowej. Od roku 1914 nie daje o sobie 
żadnego znaku życia co stwierdza świade­
ctwo urzędu gminnego w Poznanee hetmań­
skiej z dnia 24 marca 1920. Zaprzysiężone­
mi zeznaniami Katarzyny Laluk i Piotra 
Czarnego stwierdzono, że Antoni Laluk w li­
stopadzie 1914 r. brał udział w bitwie w Kar­
patach, po ukońezeniu której do oddziału nie 
powrócił a wszelki ślad za nim zaginął. Gdy 
zatem należy przyjąć, że zachodzą wymogi 
z § 1 alinea 1, ustawy z dnia 31 marca 1918 
L. 128 Dz. u. p. przeto wdraża się na prośbę 
żony jego Katarzyny Laluk postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi dr. Brykowiczowi, adwokatowi 
w Tarnopolu, którego równocześnie ustana­
wia się obrońcą węzła małżeńskiego wiado­
mość o powyżej wymienionym. Antoniego 
Laluka o ile żyje wzywa się, by przed niżej 
wymienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na 
prośbę ponowną po dniu 25 kwietnia 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmałego i uznaniu 
małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 24 października 1920. (11858 2 —3)

T. V. 227/20 3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Ołeksa Du- 
sanowski, ur. 6 grudnia 1890 w Denysowie 
powiat Tarnopol, zabrany w czasie ogólnej 
mobilizacji do wojska austrjackiego z pod- 
wodami opuścił od roku 1914 swoje miejsce 
zamieszkania i przez przeciąg wojny świato­
wej nie dał o sobie żadnego znaku życia, co 
stwierdza poświadczenie urzędu gminnego 
w Denysowie z 2 listopada 1920. Zeznaniem 
Zofji Dusanowskiej stwierdzono, że Ołeksa 
Dusanowski był użyty z podwodami w po­
czątkach wojny 1914 r. na rosyjskim froncie. 
Od tego czasu wszelka wieść o nim zagi­
nęła. Gdy zatem należy przyjąć, że zachodzą 
wymogi z § 1 alinea 1 ustawy z dnia 31 
marca 1918 r. L. 128 Dz. u. p. przeto wdraża 
się na prośbę żony jego Zofji Dusanowskiej 
postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
Udzielono sądowi lub kuratorowi dr. Weis- 
uiohtowi, adwokatowi w Tarnopola, którego 
równocześnie u s ta n a w ia  s ię  obrońcą węzła

małżeńskiego wiadomość o powyżej wymie­
nionym. Uleksę. Dusauowskiego o ile żvjc 
wzywa się, aby przed tut. sądem stawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd 
tutejszy na ponowną prośbę po dniu 15 maja 
1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego 
i uznaniu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddz. Yr.
Tarnopol. 16 listopada 1920. (11887 2 - 3 )

T. V. 245/20/3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Antoni Wor- 
kun, urodzony 1 lutego 1886 r. w Stechni- 
kowcach, powiat Tarnopol, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
opuścił od sierpnia 1914 swoje miejsce za­
mieszkania i jako żołnierz brał udział w woj­
nie światowej. Od tego czasu nie daje o sobie 
żadnego znaku życia, co stwierdza poświad­
czenie urzędu gminnego w Stecbnikowcacn 
z dnia 26 października 1920 r. Zeznaniem 
Domiceli Workun stwierdzono, że Antoni 
Workun w czasie bitew i odwrotów defen- 
zywnycb w sierpniu 1914 r. miał utonąć 
w rzece pod Podhajcami. Gdy zatem przyjąć 
nałeży, że zachodzą wymogi z § 1 alinea J 
ustawy z dnta 31 marca 1918 r. L. 128 Dz.
u. p., przeto wdraża się na prośbę żony jego 
Domiceli Workun postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub kura­
torowi dr. Nussbaumowi, adwokatowi w Tar­
nopolu, którego równocześnie ustanawia się 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomość o 
powyżej wymienionym. A ntonieg^ Workuna
0 ile żyje wzywa się, aby przed niżej wy­
mienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o życiu. Śąd tutejszy na 
ponowną prośbę pu dniu 1 czerwca 1921 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i uznaniu 
małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Tarnopol, 30 listopada 182Z. (11886 2 - 3 )

T. V. 100,20 8. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Prokop Du- 
inański, urodzony dnia 15 marca 1889 r. 
w Worobijówce, powiat Zbaraż, powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do wojska au­
strjackiego, opuścił 1914 r. swoje miejsce 
zamieszkania i jako żołnierz brał udział 
w wojnie światowej, eo stwierdza poświad­
czenie uizędu gminnego w Worobijówce 
z 18 października 1919 r. Zaprzysiężonemi 
zeznaniami Olany Dumańskiej, Jaaóba Ko 
stiuka, Kazimierza Majehruka stwierdzono, 
że Prokop Dumański brał udział z począ­
tkiem września 1914 r. w bitwach defeu- 
zywnych między Lisowem a Przemyślem 
w czasie których padł na polu walki. Świad­
kowie nie byli obecni przy jego zgonie. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzą wymogi 
z § 1 alinea 1 ustawy z dnia 31 marca 1918, 
przeto wdraża się na prośbę żony jego Olany 
Dumańskiej postępowanie celem uznania za 
zmarłego. Przeto wydaje się ogólne wezwa­
nie, aby udzielo sądowi lub kuratorowi dr. Ka- 
łynowi, adwokatowi w Tarnopolu, którego 
równocześnie ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomość o powyżej wymie­
nionym. Prokopa Dutnańskiego o ile żyje 
wzywa się, aby przeć niżej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inny sposób uwia­
domił o życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 maja 1921 r. rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego i uznaniu mał­
żeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy Oddział V.
Tarnopol, 16 listopada 1920. (11558 2 —3)

T. 150/20 2. Jan  Lazarczuk, syn Ilka, 
urodzony w Burakówce, 25 lipca 1893, żoł­
nierz ukraiński brał czynny udział z począ­
tkiem listopada 1918 w ulicznych walkach 
we Lwowie i od tego czasu brak o nim ja­
kichkolwiek wiadomości. Gdy zatem przyjąć 
należy, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z ustawy z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz.
u. p. przeto wdraża się na prośbę Marji Ła- 
zarczuk, w Słobódce koszytowskiej, postępo­
wania celem uznania zaginionego za zmarłego. 
Wiadomości o zaginionym należy udzielić 
tutejszemu sądowi lub dr. Stanisławowi Kro­
kowskiemu, adwokatowi Gzortkowie, którego 
ustanawia się kuratorem. Iwana ŁazarczuLa 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się lub w inny sposób uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę po dniu 1 września 1921 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV.
Czortków, 2 stycznia 1921. (952 2—3)

T. V. 130 20 4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jan  Agres, 
ur, 10 września 1888 w Krasnosielcach, po­
wiat Zbaraż, powołany w czasie ogólnej mo­
bilizacji do wojska austrjackiego opuścił od
1 sierpnia 1914 r, swoje miejsce zamieszka­
nia i jako żołnierz brał udział w wojnie 
światowej. Od tegó czasu nie daje o sobie 
żadnego znaku życia, co stwierdza poświad­
czenie urzędu gminnego Krasnosielce z 20 
kw ietnia 1920 r. Zaprzysiężonemi zeznania*

mi Natali Agres, Piotra Uottwalda stwier­
dzono, że Jan Agres brał udział w bitwie 
pod Przemyślem w grudniu 1914 r. i padł 
na polu bitwy. Świadek Gottwald słyszał o 
tern od komendanta odnośnego oddziału. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzą wymogi 
z § 1 alinea i. ustawy z dnia 31 marca 1918 
L. 128 Dz. ii p. przeto wdraża się na prośbę 
żony jego Natalii Agres postępowanie celem 
uznania za zmarłego. Przeto wydaje się 
ogólno wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi dr. Bobowskiemu, adwokatowi 
w Tarnopolu, którego równocześnie ustana­
wia się obrońcą węzła małżeńskiego wiado­
mość o powyżej wymienionym. Jana Agresa 
o ileby żyt wzywa się, aby przed niżej w y­
mienionym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu i o maja 1921 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego i uznaniu 
małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol. 16 listopada 1920. [11569 2 — 3]

T. V. 143/20 3. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Tomasz Mo­
krzycki, ur. 16 grudnia !870, w Chodaczko- 
wie wielkim, pow. Tarnopol, pow ołany w cza­
sie ogólne] mobilizacji t. j w sierpniu 1914 
do wojska austrjackiego brał udział' w woj­
nie światowej, a po upadku Przemyśla 
w marcu 1915 r. popadł w moc nieprzyja­
ciela, Z powodu choroby gruźlicy nie mógł 
podołać trudom konwojowym pozostał w Ja ­
rosławiu i od tego czasu brak o nim wia­
domości, co stwierdza poświadczenie urzędu 
gminnego w Ohodaczkowie wielkim z 19 
maja 1920 r. i zeznania Katarzyny Mokrzy­
ckiej, Dominika Derenia poć przysięgą zło­
żone. Gdy zatem należy przyjąć, że zachodzą 
wymogi z § i  alinea ustawy z dnia 8 1 
marca 1918 r. L. 28 Dz. u. p. przeto wdraża 
się na prośbę żony jego Katarzyny Mokrzy­
ckiej postępowanie celem uznania za zmar 
lego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi, lub kuratorowi dr. Bo­
bowskiemu, adwokatów w Tarnopolu, któ­
rego równocześnie ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego wiadomość o powyżej 
wymienionym. Tomasza Mokrzyckiego o ile 
żyje wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem stawił się, lub w inny sposób 
uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu lb maja 1921 rozstrzygnie
0 uznaniu za zmarłego i uznaniu małżeństwa 
za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział Y 
Tarnopol, 16 listopada 1920. [11565 2— 3]

T. V. 237 20 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Trofyrn 
Truszczak, urodzony 1S84 r. w Bajkowcach 
a zamieszkały w Rusiaaówce. pow. Tarnopol, 
powołany do wojska austrjackiego opuścił
1 sierpnia 1915 swoje miejsce zamieszkania 
i jako żołnierz brat udział w wojnie świato­
wej Od tego czasu nie daje o sobie żadnego 
znaku życia, co stwierdza poświadczenie 
urzędu gminnego w Rusianówce z 16 listo­
pada 1920. Zeznaniem Tekli Truszczak i Mar­
cina Mozol stwierdzono, że Trofym Truszczak 
walczył na froncie włoskim i w czasie walk 
marcowych 1916 r. poległ na polu bitwy 
o ezem świadka Mozolą powiadomili towa­
rzysze broni denata. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzą wymogi z § 1 alinea 1 
ustawy z 31 marca 1918 L. 128 Dz. u. p. 
przetc na prośbę żony jego Tekli Truszczak 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. 
dr, Parnassowi adwokatowi w Tarnopolu, 
którego równocześnie ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego, wiadomości o powyżej 
wymienionym. Trofyma Truszczaka o ileby 
żył wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inny sposób uwia­
domił o życiu. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 maja 1921 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego i uznanie małżeństwa 
za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 16 listopada 1920. [11562 2—3]

T. V. 234 20 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Paweł 
Postoł, urodzony 31 grudnia 1891 w Stup- 
kach, powiat Tarnopol, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
opuścił 2 sierpnia 1914 swoje miejsce za­
mieszkania i jako żołnierz brał udział w woj­
nie światowej. Oć tego czasu nie daje o so­
bie żadnego znaku życia, co potwierdza po­
świadczenie urzędu gminnego w Stupkaeh 
z 10 listopada 1920. Zeznaniem Anny Po­
stoł i Franciszka Łabanowicza stwierdzono, 
że Paweł Postoł brał udział w bitwie pod 
Hermanowicami koło Przemyśla 17 lub 18 
października 1914 r. poległ na polu bitwy, 
o czem Łabanowicza zawiadomił pewien sze­
regowiec, który osobiście znał deneta. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzą wymogi 
z § 1 alinea 1 ustawy z 31 marca 1918 L. 
128 Dz, u. p. przeto wdraża się na prośbę

żony jego Auny Postoi postępowanie celem 
uznania za zmarłego. Przeto wydaje się 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. dr. Gzykalukowi adwokatowi 
w Tarnopolu,, którego równocześnie ustana­
wia się obrońcą węzła małżeńskiego wiado­
mości o powyżej wymienionym Pawła Po­
stula o ileby żył wzywa się, aby przed ni­
żej wymienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu łó  maja 1921 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i uznanie 
małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Tarnopol, 16 listopada 1920. [11561 2 —3]

T. Y. 203 20 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Dominik 
Żurowski, urodzony 16 grudnia 1883 w Dra- 
ganówce, pow. Tarnopol, powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego, 
opuścił 1 sierpnia 1914 r. swoje miejsce za­
mieszkania i jako żołnierz brał udział w woj­
nie światowej. Od tego czasu me daje o so­
bie żadnego znaku życia co stwierdza po­
świadczenie urzędu gminnego w Draganówce 
z 29 czerwca 1920. Zeznaniem Anny Żu­
rowskiej, Wincentego Kwasa, Władysława 
Pałaniuka stwierdzono, że Dominik Żurowski 
brał udział w bitwie pod Przemyślem z koń­
cem września lub w początkach października
1914 r. i podczas szturmu otrzymał postrzał 
w głowę tak, że głowa została rozstrzaskaną 
a denat padł trupem na pobojowisku. Świa­
dek Wincenty Kwas widział to osobiście. 
Gdy zatem dowód śmierci nieobecnego nie 
da się ustalić przez dokumenty publiczne 
a warunki prawne do uznania śmierci są 
wykazane, przeto wdraża się na prośbę żony 
jego Anny Żurowskiej postępowanie .celem 
uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. dr. Mantlowi adwokatowi 
w Tarnopolu, którego równocześnie ustana­
wia się obrońcą węzła małżeńskiego wiado­
mość o powyżej wymienionym. Dominiką 
Żurowskiego v,zywa się, aby przed uiżej wy­
mienionym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 21 maja 1921 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i uzna­
niu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 20 listopada 1920. [11560 2 —3]

T. 644/20 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Magas 
syn Michała urodzony 20 listopada 1884 
zamieszkały w Niewaezynie Sp. Boborodeza 
ny powołany w czerwcu 1915 r. do wojska 
austr. odszedł na front i ostatnią wiado­
mość dał o sobie listem pisanym do swej 
żony w październiku 1915 r. Wedle zeznań 
świadka, 01exy Popowicza dnia 2 listopada
1915 r, Michał Magas został granatem nie­
przyjacielskim zabity. Gdy zatem przyjąć 
należy, że zachodzi ustawowe domniemanie 
śmierci tegoż przeto wdraża się na prośbę 
Marji Magas postępowanie celem uznania 
za zmarłego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi Włodzimierzowi Mandyczewskie- 
mu adw. w Stanisławowie wiadomości o za 
ginionym. Michała Magasa wzywa się, aby 
przed wyżej wymienionym sądem jawił się 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tut. na ponowną prośbę pc dniu 30 
lipca 1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za 
zmałego.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stanisławów, 9 grudnia 1920. [353]

T, 486 20 (4). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Fedor Ka- 
łynka Michała, urodzony 6 marca 1892 
w Czerniatynie, powiat Horodenka, ożeniony 
5 sierpnia 1918 z Zofją z Nemiszów, odszedł 
jako szeregowiec w ceynnej służbie z 58 pp. 
na wojnę, popadł w niewolę rosyjską, z któ­
rej wrócił w roku 1917. Po krótkim pobycie 
w domu odszedł na front albański skąd 
wkrótce po jego odejściu pisał jedyny raz 
swej żonie, poezem wszelki słuch o nim za­
ginął do gminy dotychczas nie powrócił. 
Gdy zatem można p-zyjąć że zaistnieją wa­
runki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 L. 2 u. e. i § 1 ustawy z SI 
marca 1918 Dz. p. p. Nr. 128, zarządza-się 
na wniosek ojca zaginionego Michała Kałyniii 
postępowanie, celem uznnania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi albo kuratorowi p. adwoka­
towi dr. Allerhandowi w Kołomyji. Fedora 
Kałynki Michała wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądew lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 1 sierpnia 1921, 
jednakowoż nie wcześniej jak w 6 miesięcy 
od dnia ogłoszeniu tego zarządzenia w Ga­
zecie urzędowej, sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmańego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 28 listopada 1920, |POP
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R a d a  l a w i a d o w c z a

Spdłki akcyjnej „AZ0T“ w Borach
zwołuje

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
do K rakow a do sa li obrad M ałopolskiego T ow arzystw a R olniczego, 
plac Szczepański, na godzinę 4  po południu, dnia 14 m arca 1921 r.

Porządek dzienny: 1. Podwyższenie kapitału akcyjnego z 14 miljonów marek na 28 miłjoaów marek i związana z tern 
zmiana statutu. 

2. Przekazanie Radzie Zawiadowczej prawa wydania postanowienia co do sposobu i kursu mających się 
wydać nowych akcji.

Tymczasowe potwierdzenia na akcje uprasza się złożyć w Banku Małopol­
skim, Rynek 2 •- w Krakowie. Przytacza si§ w mysi statutu dosłownie brzmie­
nie § 20:

Posiadanie 25 akcji riprawuia do oddania jednego głosu na Walnem Zgro­
madzeniu. Aby módz swoje prawo głosowania wykonać, musi każdy akcjonarjusz 
złożyć najpóźniej na b dni przed Walnem Zgromadzeniem wymaganą ilość akcji 
wraz z mezapadiymi jeszcze kuponami w miejscu skradowem, które w obwie­
szczeniu zwołującein poda Rada Zawiadowcza. Akcjonarjusze otrzymują na zło­
żone akcje pisemne potwierdzenie, kture służyć ma zarazem jako legitymacja, 
upoważniająca do wstępu na Walne Zgromadzenie. Potwierdzenie to opiewa na 
nazwisko i ma wyrażać ilość głosów przysługujących danemu akcjonarjuszowi.

Legitymacja służyć może wyłącznie osobie wymienionej lub tez jej pełno­
mocnikowi należycie wykazać się mogącemu. Przed każdem w alnein Zgroma­
dzeniem musi być wyłożony wykaz akcji z wymienieniem nazwitsk akcjouarjuszów 
i icb miejsca zamieszkania tudziez z podaniem ilości akcji przez każdego repre­
zentowanych i ilości głosów, które każdemu przysługują. Wykaz akcji i akcjo- 
narjuszów ma być na 5 dni przed dniem zgromadzenia wyłożouy w biurze Spółki 
oraz na Walnem Zgromadzeniu. Od tej chwili wolno akcjonarjuszom i ich nale­

życie wylegitymowanym zastępcom wykaz ten przeglądać za wykazaniem się 
legitymacją do udziału w Walnem Zgromadzeniu. Na każdem Walnem Zgroma­
dzeniu musi być wyłożony spis obecnych aircjonarjuszów i ich zastępców z wy­
mienieniem ich nazwiska i miejsca zamieszkania, tudzież z podaniem akcji przez 
każdego reprezentowanych i ilości głosów, »tóra każdemu przysługuje. Każdemu 
obecnemu akcjonarjuszowi wolno ten spis przeglądać.

Wykaz wyłożonych akcji i akcjonarjuszów obecnych na zgromadzeniu ma 
być dołączony do protokoiu Walnego Zgromadzenia. Na żądanie należy każdemu 
akcjonarjuszowi wydać w biurach Spółki najpóźniej do dni 3 przed Walnem 
Zgromadzeniem odpis sprawozdania rachunkowego wraz z bhansem i rachun­
kiem zysków i strat, tudzież odpis wszystkich wniosków przygotowanych na Wal­
ne Zgromadzenie. Prócz tego należy zezwolić w biurach Spółki na przegląd 
przedłożeń i dokumentów przygotowanych na Walne Zgromadzenie.

Każdy akcjonarjusz może głosować na Walnem Zgromadzeniu bądź osobi­
ście, bądź przez pełnomocnika bez względu na to czy ten pełnomocnik jest ak- 
cjonarjuszem czy nie. Niewłasnowoini i osoby prawne głosują przez swoich za­
stępców ustawowych względnie statutowych.

Walne Zgromadzenie
Akcjonarjuszów „(SAFOTY" Lwowskie) Fabryki Obuwia

Spółki akcyjnej
odbędzie się dnia 10 marca 1921 o godz. 5 po połmmu w «a'i posiedzeń 
Polskiego Banku przemysłowego we Lwowie, ul. 3 Maja L. 9 z następującym

PORZĄlmlEM  DZIENNYM:

1. Odczytanie protokołu z ostatuiego Walnegu Zgromadzenia odbytego 
dnia 25 listopada 1919,

2. Sprawozdanie z czynności za ubiegły ok>-es administracyjny i prze­
dłożenie bilansu.

3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej z wnioskiem na udzielenie absolu 
torjum dla Dyrekcji i Rady Zawiadowczej.

4. Uchwała o rozdziale zysku.
5. Wybór członków Bady Zawiadowczej po myśli § 14 statutu i Komisji 

rewizyjnej po myśli § 39 statutu.
6. Podwyższenie kapitału zakładowego i powzięcie uchwały o warunkai łr 

wydania nowych akcji.
7. Zmiany statutu.
8. Wnioski i interpelacje

Akcjonarjusze, którzy zamierzają wziąć udział w tern Walnem Zgroma­
dzenia, zechcą akcje swe złożyć po myśli § 2b statutu Spółki najdalej do 
28 lutego 1921 w 1'olskun Banku Przemy dowyrn we Lwowie lub w jego 
filji w Krakowie albo w Powszechnym Banku Kredytowym we Lwowie 
i podjąć w zamian pisemne potwierdzenia opiewające na nazwisko a służące 
za  "legitymację do uczestuictwa w Walnem Zgromadzeniu i wykazujące ilość 
głosów przysługujących akcjonarjuszowi.

Każdych dziesięć akcji upiawnia do oddania jednego głosu.
Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w niej wymienionej lub na­

leżycie wykazanemu peinomocuikowi, który nie musi być akcjonarjuszem.
Małoletni i osoby prawne glosują ptzez swoich zastępców ustawowych 

względuie statutowych bez osobnego pełnomocnictwa, kobiety osobiście lub 
przez swych małżonków jako ustawowych zarządców majątku bez osobnego 
pełnomocnictwa aibo przez innych należycie wykazanych pełnomocników.

Kada Zawiadowcza

N A J L E P S Z E  N A S I O N A
GOSPODARCZE, LEŚNE, W a RZYW NE, K W iATO W E

z gwarancją czystości i siły kiełkowania.

Drzewka owocowe i Ozdobne
K r z e w y , R óże  p le n n e  I k r z a c z a s te , ora z  w s z e lk i e  a r ty k u ły  

w c h o d z ą c e  w  z a k re a  O grodnictw a. I R o ln ic tw a . 
Towar doborowy. — Cennika w tym rokn n ie wydałem,

Ceny podaję na życzenie listownie.

E. E iiE E U E , Kraków.

I f

-

Odwołanie licytacji koni wojskowych.
Zapowiedziana na dzień 16 lutego 1921 o godz. 9 przedpoł. 

w koszarach Kolumny przewozowej 6 Szwadronu Zapasowego ulica 
Arciszewskiego L. 3 we Lwowie Pcytacja 78 koni wybrakowanych 
wojskowych zdolnych do pracy na roli

zo sta je  n in iejszem  odw ołana.
D. O. Gen. L. 67 i 6 IV 283/Kon.

Zarządy dóbr i fabryk
mogą nabyć dla służby folw arcznej i  robotników  

buty i trzewiki
mocno wykonano, po cenush bardzo przystępnych

w H urtowni dla Kansum ów
Lv. ó w , ul. R om an ow lcza  II.

Na składzie takie wielki zapas matcrjałów udziałowych.

E u a & z o n a
K A P U S T A
E ra k o w sb a

|ent do nabycia w
SKŁADNICY SPOŻYWCZEJ
Stanisławy Ziembińskie

Fredry 9.
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Kam ienie m łyńskie po c
n a  h  konkurencyjnych 

raz w szelkie m aszyny m ł 
narsk ic, T urb iny , M otory p 
leua .PILOT'*, Lwów, Bal 
re g r 4.

T lran g m łg je , Łożysko, Koła 
L  parowe, Łożyska kołowe. 

r oł» linowe. Pasy  rofnorodne, 
i.in y  poleca „PILOT* Lwów, 
B atorego 4.

f ]  s t r z e g ą  się  przed nabyciem  
”  obligacji s iż rc^ k i am ery­
kańskiej N r. A 1547117 sk ra ­
dzionej w pooiagu, a  w ysta­
wionej n a  Jafcóba Krawczyka

JE® a m i e  h. u  jg 
o Plebiscycie na tóruyin Śląsku!!!

Z Drukami Wł. Łt * Józefa Ziembińskiego.
14ąM ęio2 puozozsjn fejłoizhod


